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W Y C H O D Z I C O D Z I E N N I E .
Przedpłata ■wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — \w arta laie 4 złr. 50 ot. — miesięcznie 
1 złr. 60 ct.

Z przesyłkę pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

7, przesył! pocztową za granicę, do całych Niemiec 
rocznie 60 marek, kwartalnie 12 marek, 6 srg., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 ct.
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przTjmnją we Lwowie:
Biuro Administracji aDziennika Polskiego* plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu p. Kisielki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 

'we Wiedniu A. Oppellik, R. Mosse, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman & Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu pnłkownik Raczkowski Fanbonrg 
Po'9Bonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  ot. od miejsca objętości 
jednego wierszą drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji gDziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
siecpieocętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce .Nadesłane* 20 et. od wiersza.

Lwów 2. listopada.
Niezmordowaną zaiste jest praca centralutów 

na polu bezwzględnej opozycji, niewyczerpany za­
pas argumentów obliczonych na efektowne uwyda­
tnienie podniesionych zarzutów, nieporównana skr ę- 
tność w korzystaniu a każdej sposobności, aby tylko 
jak najjaskrawiej wystąpić przeciw rządowi i prze 
ciw popierającej ten rząd większości parlamentar­
nej. Namiętność opanowała ich tak dalece, że już 
nie zadowalają się wyszukiwaniem słabych stron 
przeciwnika, — których nie brak niestety — ale 
nieraz sami siebie kompromitują gwałtownem, nie- 
logicznem i nietaktownem postępowaniem.

Tak stało się znowu na początku sesji dele 
gacyjnej. Chęć oponowania, objawiająca się w naj' 
drobniejszych nawet szczegółach, ba nawet tam , 
gdzie przeciwnik wszelkie w obec nich zachowuje 
względy, doprowadzoną została do śmieszności. 
I tak przed pierwszem posiedzeniem prawica ofia­
rowuje im kompromis na podstawie wyboru prze­
wodniczącego z łona prawicy, a zastępcy z pomiędzy 
członków lewicy. Żadna przecież większość nie może 
mniej żądać, ani więcej ofiarować, a mimo to lewica 
odrzuca tę pi opozycję, taki kompromis lojalny, naza 
jutrz zaś skarży się w swych dziennikach na majo- 
ryzowanie! Następnie nowo wybrany przewodniczący, 
ks Konstanty Czartoryski, w swej mowie trzyma się 
dość ściśle form dotąd przyjętych, a co więcej: 
podczas gdy dawniej p. Schmerling przemaw 
z tego samego miejsca zapuszczał się w szczegó­
łowe ocenienie sytuacji ze stanowiska wyłącznie 
stronniczego, ks. Ciartoryski zaznaczył — a to 
jak najobiektywniej, tylko ważność delegacyj wspól­
nych w życiu konstytucyjnem monarchji, potrzebę 
pokoju i względy na potęgę Austrji. Pomimo tak 
bezstronnego i spokojnego zachowania się wy­
brańca większości, dzienniki centralistyczne, ze 
zwykłą gwałtownością i perfidją krytykują każde 
niemal słowo w jego przemówieniu, a przy tej 
sposobności napadają i na Polaków. Gniewają się 
na ks Czartoryskiego właśnie za to, ż« podniósł 
znaczenie delegacyj, gniewają się dlatego, bo na­
leżącą się panującemu wdzięczność uzasadnił tern, 
iż ludy wchodzące w skład monarchii, znajdują 
w nim teraz opiekę ich praw i potrzeb, — gnie­
wają się nawet na to, że zamiast powiedzieć: 
„delegacja austrjacka", lub „delegacja Rady pań­
stwa" — nżył wyrażenia: „delegacja królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowanych;" — 
a nadto owe organa centralistyczne, które się 
chełpią zawsze swemi dążnościami pokojowemi, 
nie znalazły ani słówka uznania, gdy takie same 
dążenia wyraził Polak.

Co do nas, nie przywiązujemy zbyt wielk.ej 
wagi do przemówień, które hądż co bądź muszą 
być zastosowane do pewnych form, zwłaszcza 
w obce dworu wymaganych. Jednakowoż ze względu 
na tak gwałtowne napaści, skierowane już nie 
przeciw pojedyńczej osobistości, ale przeciw Pola­
kom w ogóle, musimy zwrócić się jeszcze raz do 
ocenienia podniesionych tu kwestyj. Przedewszyst- 
kiem wypada zaznaczyć, iż słusznie ks. Czartoryski 
podniósł znaczenie delegacyj wspólnych. Prawda, 
że mechanizm tego podwójnego ciała parlamen­
tarnego niezręcznie został ułożony, że sposób tra­
ktowania spraw wiele pozostawia do życzenia, że 
owe sławne wspólne a nieme posiedzenia wyglądają 
jak ironizowanie parlamentaryzmu, — pamiętać 
jednak należy, że te niezgrabne formy były wyni 
kiem konieczności politycznej, a co najmniej wyni 
kiem uległości, uważanej wówczas za konieczną

w obec Węgrów. W Zalitawji przeważała i prze 
waża dotąd obawa przed parlamentem „wspólnym;“ 
Węgrzy też ciągle starają się zredukować delega 
cje do podrzędnego znaczenia komisyj, wybranych 
ad hoc przez parlament. My zaś a naszego 
stanowiska musimy w delegatach wspólnych upa­
trywać reprezentację „królestw i krajów", która 
też w Izbie posłów wybieraną jest przez reprezen 
tantów każdego kraju z osobna. Centraliści pra 
gną konsekwentnie zmniejszać znaczenie i Sejmów 
i delegacyj dla zcentralizowania wszelkiej kom­
petencji w parlamencie wiedeńskim, my zaś jako 
anticentraliści zmuszeni z jednej strony do ciągłej 
obrony kompetencji Sejmu, uie mamy powodu do 
walczenia przeciw instytucji, która jak delegacja, 
nie wkracza w atrybucje Sejmów, zajmi je się 
sprawami r z e c z y w i ś c i e  w s p ó l n e m i  i uwy­
datnia jako taka przynajmniej pewną jedność 
w monarchii w obec zagranicy, a więc powinniśmy 
popierać wszystko, co dąży do wzmocnienia tej 
instytucji i do uznania jej ważności.

Na ostatku wypada jeszcze podnieść w przemó­
wieniu ks. Czartoryskiego to, co widać centraliści 
umyślnie zamilczeli. Przewodniczący delegacji we­
dług zwyczaju podniósł słusznie konieczność zawo- 
towania wszystkiego, czego Austrja nieodzownie 
potrzebuje, aby pod względem wojskowym zostać 
mocarstwem pierws zorzędnem , przygotowanem i 
uzbrojonem na wszelkie ewentualności; równocze­
śnie jednak, a to z wielkim naciskiem wskazał na 
potrzebę nwzględnienia stanu finansowego, oraz na 
głęboko uczutą potrzebę pokoju. I  poprzedni pre­
zesowie mniej więcej tak samo mówili; oświadcze­
nie jednak takie, wyszłe z ust Polaka, nabrało 
wielkiej wagi. Przeciwnicy bowiem ciągle oskarżają 
Polaków, że to oni tylko marzą o wojnie, życzą 
jej sobie i prą Austrję formalnie do wojny — ro­
zumie się do wojny z Rosją. Ks. Czartoryski zaś 
w sposób bardzo stanowczy oświadczył się w du­
chu pokojowym, a sądzimy, że tern oświadczeniem 
był rzecznikiem nietylko ogółu ludów austrjakich, 
ale i ogromnej większości narodu polskiego. Nikt 
nie może od nas żądać, żebyśmy sobie nie życzyli 
zmiany w istniejącej organizacji Europy, nikt nie 
może wymagać od nas zrzeczenia się nadziei t a ­
k i e j  zmiany, któraby urzeczywistniała nasze dą­
żności narodowe; złożyliśmy dowody, że szczerze 
chcemy pracować nad rozwojem naszych sił ma­
terialnych, intelektualnych i moralnych, aby upra­
gniona przez nas chwila zastała nas przygotowa­
nych i godnych lepszej doli. Ale wyleczyliśmy się 
stanowczo z dawnych popędów do złudzeń i kombi- 
nacyj fantastycznych, wyleczyliśmy się z dawnej 
popędliwości i łatwowierności — nie bawimy się 
już w ryzykowne kombinacje dyplomatyczne, ani 
w krwawą loterję powstania.

Jeżeli mamy być czynnikiem wielkiej akcji, 
to musimy mieć rękojmię, że akcja ta wypadnie 
na naszą korzyść, nie chcemy bowiem być igraszką 
w rękach obcych. Przysłowie wyraja tu dosłownie 
całą sytuację: Nie chcemy pracować ,pour le roi 
de Prussel*

Dla tego mylą się centraliści, jeżeli obawiają 
się od nas parcia do wojny, mianowicie do tej, 
o której oni mówią ; niech będc, pewni, że więk­
szość Polaków, że wszyscy niemal myślący la ­
dzie w trzech zaborach a niedowierzaniem przj 
mują wszelkie na pozór poważne zapowiedzi, w 
których pewne, wcale nie polskie sfery starają się 
od czasu do czasu doprowadzić opinię publiczną 
do przekonania, że wo;na jest nieuniknioną. Z taką

niebezpieczną gtą Polacy nie potrzebują się soli­
daryzować, a jeżeli Polak, jako przewodniczący 
ciała parlamentarnego, mówi o głęboko uczutej 
potrzebie pokoju, powiedzenie to w tej chwili i 
wobec aż nadto znanych kombinac;,j odpowiada 
niewątpliwie uczuciom i przekonaniom całego na­
rodu polskiego.

Wydział krajowy oznajmił namiestnictwu, że 
po 15-tym listopada br wypłaci skarbowi pań­
stwa kwotę 1.100 000 złr. przypadającą od fun­
duszu krajowego tytułem uchwalonej przez Sejm 
subwencji na budowę kolei transwersalnej.

Z powodu, iż niektóre Wydziały powiatowe 
zwykły przedkładać Wydziałowi krajowemu prośby 
o wyjednanie prawa do poboru myta dopiero przy 
końcu każdorocznej sesji sejmowej, w skutek czego 
Wydział krajowy nie mógł je dla braku czasu 
przedstawić Sejmowi — uchwalił Wydział kraiowy 
wystosować do wszystkich wydziałów powiatowych 
okólnik, iż postanowił odtąd na każdej sesji sej­
mowej tylko te sprawy mytnicze przedkładać do 
uchwały, które z dniem rozpoczęcia sesji sejmowej 
już będą wniesione i należycie uzasadnione.

Również uchwalił Wydział krajowy wystoso­
wać ostrzeżenie do wszystkich miast, posiadających 
koncesję na pobór myta kopytkowego, iż odtąd 
wnosić będzie do Sejmu na odmówienie dalszego 
korzystania z przywileju we wszystkich wypadkach, 
w których prestacje ustawą drogową przepisane 
n ie  b ę d ą  w z u p e ł n o ś c i  z a p r o w a d z o n e  i 
w y k o n y w a n e ,  oraz tam, gdzie Wydział krajowy 
nie będzie miał dokładnej ewidencji rozmiaru za­
mierzonych robót drogowych i ich kosztu.

Korespondencje.
Wiedeń 30. października. 

(Awantury na uniwersytecie to nowcm wydaniu).
(R.) Polityczny system wzajemnego zabijania 

się za różnicę w przekonaniach, praktykowany z 
takiem powodzeniem na wielkim świecie przez 
menerów pseudo liberalnego stronnictwa w Austrji, 
a  przez mnóstwo organów stronnictwa tego do­
prowadzony w ostatnich czasach do rozmiarów 
niebywałych, przekraczających już prawie to, co 
się w pojęciu zwykłego ludzaiego rozumu już ab- 
Burdem nazywać zwykło — system ten, zasiewany 
z niepospolitem zużyciem pracy w umysłach mło­
dzieży, bujne przynosi owoce. Pod pociągającym 
wpływem przykładu z góry kamienia się wszechnica 
tutejsza, która dotychczas tak szeroko słynęła 
wielkością wiedzy, wyższej ponad polityczne ró­
żnice zapatrywań, w średniowieczną szkołę wza­
jemnej nietolerancji, z której niewątpliwie wyjdą 
Germanowie godni swoich przodków Krzyżaków, 
którzy mieczem tylko umieli nawracać. To bo­
wiem, co się dzieje od dwóch dni w gmachu 
tutejszego uniwersytetu, nie jest n.Łzem innem, 
jak tylko bezpośrednim skutkiem ogólnej polityki 
centralistów, a jeżeli w burszowskich hecach prze­
ciw profesorowi Maassenowi, zeszłorocznemu rekto­
rowi — o nich to mówić chcemy — bezpowrotnie 
pogrzebaną zostanie godność akademika jedr j z 
pierwszorzędnych wszechnic światowych, a z nią 
jedna z najpiękniejszych stron obywatelstwa aka 
demickiego — podziękowanie za to należeć się 
będzie tym właśnie, którzy z cynizmem nie do 
opisania cieszą się dziś z tego, że awantura o

czeską szkołę na Faworiten tak szeroki oddźwięk 
znalazła w łonie wszechnicy.

Od dwóch dni dzieją się podczas wykładów 
prawa kościelnego — ten to przedmiot wykłada 
prof. Maassen — na uniwersytecie tutejszym rze­
czy, przewyższające wszystko, na co dotych­
czas w podobnych razach bursze niemieccy zdo­
być się mogli, a jak czyteln;kom naszym z nieda­
wnej przeszłości wiadomo, nie mało już było awan­
tur w roku ubiegłym, skierowanych przeciw Maas­
senowi. Na kurytarzu przed salą wykładów zbie­
rają się setki studentów, którzy witają i żegnają 
przychodzącego profesora, krzykami „pereat,“ od 
których drzy cały gmach. Słuchacze Maassena i w 
ogóle ludzie rozumniejsi starają się powstrzymać 
napastników, zamykając im drzwi przed nosem. 
Maassen sam każe drzwi zamknąć i oddalić się tym, 
którzy słuchać jego prelekcji nie mają prawa. Nic 
to jednakże nie pomaga. Zamknięte drzwi otwie­
rają się znowu na oścież, a jeżeli nie, to stojący 
poza niemi tak długo biją w nie laskami i pięścia­
mi, tak długo wrzeszczą i krzyczą, aż zagłuszą 
prelegenta i do ostateczności zniecierpliwią jego 
słuchaczy.

„Sztubacka" ta  heca powtarza się ,uż od 
dwóch dni w sposób jak najsystematyczniejszy i 
nie skończy się prawdopodobnie tak prędko, bo 
bursze postanowili cały tydzień „nie dać spokoju" 
Maassenowi. Myliłby się, ktoby sądził, iż prowo­
kowali awanturę czescy studenci, chcąc dać wyraz 
zadowoleniu swemu z powodu postępowania. Maas­
sena. Jest bowiem faktem najmniejszej nieulegają- 
cym wątpliwości, że pierwszym, który krzyknął 
„na zdar" po czesku, nie był Czech, lecz bursz 
niemiecki. Czesi z pewnością mają pod tym wzglę­
dem więcej taktu, niżby sobie tego Niemcy ży­
czyli

I  cóź na to wszystko władze uniwersyteckie? 
A cóż szanowny dziekan, znany centralista profesor 
Ezner, który jako człowiek nader praktyczny, umie 
doskonale zdobywać u młodzieży popularność cu­
dzą szkodą ? Usiłując niby to uspokoić studentów, 
przemawia do nich w taki sposób, jak gdyby mu 
serdecznie żal było, iż nie może włożyć na głowę 
kolorowej czapki i wrzeszczeć w zawody z bursza­
mi: „pereat Maassen!"

Oto ludzie, w rękach których spoczywać ma 
przyszłość państwa.

Ziemie polskie.
O zajściach między Hurką a Apucbtinem, p: - 

sze korespondent warszawski Dziennika Po. <iań 
skiego:

„Hurko, pomimo kilkomiesięcznego jrż  po­
bytu w Warszawie, niczem jeszcze nie zamanife­
stował swojej polityki względem Polaków. — 
Ztąd dwie partje urzędnicze — postępowa i 
wsteczna — nie wiedzą, której z nich należy się 
tytuł panującej. Pozostają one względem siebie 
w dość wrogiem usposobieniu i działają na własną 
rękę.

„Nie potrzebuję dodawać, że na czele wsteczni- 
ków stoi Apuchtin, który wszelkiemi siłami zmie­
rza do tego, ażeby Hurkę na swoją przeciągnąć 
stronę. Ażeby dojść do tego celu, kurator nie 
przebiera w środkach do tego stopnia, że po 
kilka razy przekroczył już swoje obecne atrybucje 
i starł się z tego powodu z generałem gnoerns 
torem.

„Przedewszystkiem Apuchtin postanowił wciąż 
śledzić za Hurką. Obliczył sobie, że jego osoba, 
towarzysząca generałowi, będzie niejako świade­
ctwem, że naczelnik kraju jest tego samego co i 
on kierunku w polityce względem Polaków. Towa­
rzyszeniem Hurce Apuchtin pragnął wywrzeć na 
całą administracją kraju swój wpływ rusyfika- 
cyjny. Dalej sądził on także, że podobna kura­
tela nchroni Hurkę od zobaczenia tego, caegpby 
sobie Apuchtin pokazać generałowi nie bardzo 
pragnął.

„Oto maci8 tajemnicę ciągłego następywa- 
niu Apuchitina na pięty Hurce. Gdzie tylko ge­
nerał się ruszył, wszędzie znalazł się i kurator, 
drogi ich wciąż się schodziły, wszędzie, się spo­
tykały. W kilku tylko miejscowościach, źle wi­
docznie o marszrucie Hurki powiadomiony, Apu­
chtin nie zdążył go pochwycić. W każdym razie 
te jodróże wyglądały na gonitwę, gdyż razem 
ich nie odbywali. Widocznie Apuchtin przypu­
szczał, że Hurko nie jest człowiekiem dość 
bystrym i dość inteligentnym, ażeby się nie 
mógł poznać na jego manewrach; sądził, że nie 
ma ustalonych przekonań, że jest słabego cha­
rakteru, że da się powodować, i że pójdzie na jego 
pasku*’

Poznań 31. października. Kurjer Poznański 
podnosi myśl założenia „Patronatu obrony krajowej*, 
któryby mógł skuteczniej bronić interesy polskie 

Zaborze niemieckim, aniżeli, jak się to dzieje 
dzisiaj przy usiłowaniach, acz zacnych ale rozstrze­
lonych, podejmowanych przez osoby pojedyńcze. 
Projekt ten ogłasza Kurjer na podstawie następu­
jącego listu, odebranego z Krotoszyńskiego powia­
tu od pewnego gorliwego obywatela: „Kto uwa- 
żnem okiem śledzi walkę toczącą się u nas, gdzie 
i jednej strony bez względu na prawo przyrodzo­
ne i poręczenia przy zaborze dane, podkopują na­
rodowość naszą, a z każdym rokiem z coraz wię­
kszą gwałtownością i żelazną konsekwencją, z dru­
giej zaś stri ny porówna z tą całą siłą zaczepki 
nieudolność i brak organizacji w obronie, mimo­
wolnie dojść musi do przekonania, iż tak nadal 
pozostać nie może. Obrona nasza w obecnym 

‘czasie ogranicza się na tern, iż przeważnie dzien­
nikarstwo nasze zbiera skwapliwie skargi ludności 
i konstatnje powstałe nadużycia, podając zara­
zem środki zaradcze i apelując najczęściej bez 
skutku do sumienia rządu; obok tego znajdują się spo­
radycznie ludzie dobrej woli, którzy pokrzywdzonym 
radą i czynem służą. Nareszcie uzupełnia ten 
sposób obrony Koło sejmowe nasze, które wypadki 
głośaiojaze wytacza przed sąd sejmu. Każdy 
łatwo pojmie ujemne strony tego obecnego syste­
mu obrony.

Prasa nasza me ma śródków sprawdzenia 
wszystkich szczegółów podanych jej wypadków i 
przez to wpada w ucążliwe prouesa, a wrażenie 
wytoczonej przed sąa publiczny krzywdy traci 
częstokroć na Lile przez to, iż przy śledztwie niektóre 
szczegóły okazały się niedokładnemi. Koła sejmowe 
zaś najmniejszą część zachodzących u nas krzywd 
narodowych z mównicy poruszyć mogą, z przy­
czyny, iż najmniejsza część do ich wiadomości do­
chodzi, a i to jeszcze z niedostecznym materja- 
łem. Jakżeż nierówna więc walka, tam gdzie jedna 
strona zaopatrzona całym arsenałem wojennym i 

\ organizacją wzorową, druga zaś stoi bez komendy 
: z goleń rękoma, i jakiż rezultat może być takiej J  walki ? Zdawało się dawniej, iż komitet centralny 
: wyborczy ten brak organizacji zastąpić będzie w

Zaręczyny angielskie.
(Obrazek z życia angielskiego.)

(Dokończenie.)
Młode panie zajęły więc swoje stanowiska w 

kątach salonu, odegrawszy „muzyczne kawałki" 
i sprodukawawszy głosy, a raczej braki głosu. 
Każda usiadła obok swego adoratora. Układano 
plany, dawano sobie rendtz-vous w niedzielę na 
nieszporach i w parku, a to ze względu na po 
bożność papy i względu na konieczną prze­
chadzkę o mroku wieczornym, za którą były 
córki. Naradzano się tam i nad tem, jakby to 
papę namówić, ażeby pozwolił pójść z adoratora­
mi do teatru, albowiem papa Philps miał zasady, 
z których jedną stanowiło przekonanie, że chodze­
nie na operę, choćby Albani śpiewała jeszcze 
stokroć piękniej, jest grzechem w ogóle, a rzeczą 
nader niestosowną dla c^rek clergymana w szcze­
gólności.

Rzeczą dozwoloną, a nawet pożądaną dla 
córe ■ clergymana było jednak chodzenie do cyrku 
i zabawianie się niesmaoznemi konceptami clownów, 
tudzież kształcenie zmysłu artystycznego na a tle 
tycznych ćwiczeniach i klasycznych pozach des 
premiers sujets w trykotach. Reverendus Phi.ps 
nie miał także nic przeciwko temu, jeżeli młode 
jego córki w towarzystwie matki i kilku młodych 
ludzi w eleganckim ekwipażu jeździły na epsom 
races. Stanąwszy na wzniesieniu naprzeciwko toru 
wyścigowego, były natychmiast otoczone wałem 
powozów i musiały tak wytrwać dzień cały tuż 
obok innych dam, także Mrdzo eleganckich, które 
jednak nie były córkami jlergyman6w, nadto zaś 
w pośrodku towarzystwa indywiduów, wrzeszczą­
cych, śmiejących się i Klnących, tak, iż trzeba 
było przypuszczać, że wyzionęło je chyba piekło. 
Wszelkiego rodzaju potworność fizyczna i moralna, 
wszelka ułomność ludzka jest tu reprezentowana 
i eskontowana. Odbywała się tu wystawa mon- 
strualności i brzydoty ludzkiej. Ażeby się tylko 
pozbyć odrażającego widoku, rzucasz parę monet 
szczęśliwemu posiadaczowi jakiejś potworności, 
ale w tem masz przed sobą coś nowego w tym 
rodzaju i wzrok twój aż do przesytu poi się brzy­

dotą ludzką Figury Callota, w fantastycznym 
stroju, o których trudno powiedzieć, czy to męż­
czyźni czy kobiety, kroczą na olbrzymich szczu­
dłach po nad głowami tłumów, w poprzek powo­
zów. Słychać tu każdy rodzaj instrumentów 
skrzeczących, gwiżdżących, wzdychających ; wzrok 
i ucho zarówno błagają litości nad sobą, ale na­
daremnie, a teń , kto n.ę ma się na ostrożności 
jednem i drugiem, gotów postradać nawet własną 
skórę. Cóż więc powiedzieć o owych damach w 
eleganckim otwartym ekwipażu, które z siedzeń 
swoich traktują szampanem każdego, kto się zbliży 
do ich powozu?

Zaprawdę, stosowne bardzo miejsce dla córek 
probosacza. Ale tego nie było w tradycji poczci­
wego mr. Philpsa, że nie powinno się jeździć na 
wyścigi. Ojciec powiedział mu :

— Mind James, opera i teatr są grzeszne. 
Zasadę tę przyjął on od ojca, a ten znów do 
swego rodzica, musiała więc być nieomylną. Na­
tomiast żaden z tych poczciwych ludzi, w całym 
szeregu czoigodoych clergymanów, z ojca na syna, 
nigdy nie wspomnieli o tem, ażeby unikać cyrku 
lub wyścigów.

H arnctt miała jnż blisko lat dwadzieścia i 
ciągle jeszcze nie była zaręczoną, podczas gdy 
młodsza jej siostra. Kora, wykazać się mogła 
przynajmniej rozmaitemi mniejszemu zwycięztwami 
i rendez-vous, podczas których wszakże znajdowała 
się zawsze w pobliżu mama, która zapraszała do 
domu młodego człowieka, jeżeli pochodził z do­
brej rodziny, zaraz po drugiem spotkaniu w re- 
gentsparku. Romantyczność traciła wprawdzie na 
tt m, ale zyskiwała przyzwoitość. Matka przymy­
kała chętnie jedno oko i pozwalała romansowi od­
grywać się dalej w kącie salonu, Dlatego chciała 
więc Harriett jednego z adoratorów swoich, który 
się jej wydawał najstósowniejszym, spowodować 
wreszcie do oświadc .yn; był nim piękny Willy B., 
ukazujący się na wieczorkach piątkowych w nie­
bieskim fraku ze złoconemi guzikami, przybiera­
jący pozy a la lord Byron, nie mówiący ani słów­
ka, który jednak miał to przekonanie, że odpo­
wiada najzupełniej towarzyskim obowiązkom swoim, 
jeżeli pięknie wygląda i uchodzi za konkurenta 
na serjo. Zmusić wszakże konkurenta tego domó­
wienia, było podwójną' trudnością, gdyżojoiec jego, 
który go trzymał baraso ostró, zakazał mu pod 
groźbą wydziedziczenia nie wchodzić w lekkomyśl­
ne zaręczyny, % zatem rozważał, czy ta  bezmyśl­

nie rozpoczęta znajomość zawiedzie go istotnie do 
ołtarza. Tu mistress dała dowód energji.

— Zostaw go .mnie na ten piątek — rzekła 
do córki — i ubierz się w zieloną snk.enkę je ­
dwabną.

I tak się stało. Skoro tylko wszedł młodzie­
niec, mistress zajęła się nim prawdziwie po ma­
cierzyńsku — przyłożyła pistolet do piersi, sło­
wem, zapytała go krótko i węałowato, czy jest 
gotów ożenić się z jej córką, bo w przeciwnym 
razie musiałaby go prosić, ażeby nie bywał w jej 
domu. Piękny Widy jako człowiek honoru i napa­
dnięty cokolwiek niespodziewanie, oświadczył się z 
gotowością, a Harriett była bliska spe*uienia swych 
marzeń. I ona mogła więc powiedzieć przyjaciół­
kom swoim: Jestem zaręczoną. Były to zaręczyny 
wprawdzie najpoważniejsze, takie, które prowadzą 
do małżeństwa, bez wszelkiej romantyczaości, ale 
była też to także dobra p a rtja , budząca zazdrość 
wszystkich matek.

Kora miała romans daleko więcej skompliko­
wany. Edward T., młodzieniec bardzo przyjemny,

; aie bieany, zakochał się w niej na urząd i prze- 
! śladował ją ciągle swojsnii zabiegami. Więc ażeby 
się ich pozbyć, dała słowo i zaręczyła się z nim. 

!On był z tego nader szczęśliwy, a ona? Ona my- 
! ślała sobie, że to jej przecież nie zaszkodzi. Roz­
radowany młodzieniec prosił pewnego razu, ażeby 
mu wolno było wprowadzić przyjaciela, któremu chce 
koniecznie zaprezentować swoją wybraną. Otrzy­
mawszy pozwolenie, rozpromieniony Edward przy­
prowadził go wieczorem. Ale cóż się stało? Przy­
jaciel, nadzwyczaj bogaty Indyjczyk — przyszedł, 
zobaczył i zwyciężył, a 0 biednym Edwardzie nie 
było już ani mowy. Kora powiedziała mu z uśmie­
chem, iż nie należy wprowadzać przyjaciół, do­
póki się nie jest pewnym swego. Biedny młodzie­
niec hył w rozpaczy, najbardziej z powodu wła­
snej swojej głupoty, iż nie poznał lepiej dziewczy­
ny takiej jak Kora. Indyjczyk stał się natychmiast 
gościem wieczorów piątkowych, był ubranym za 
wsze według najnowszej mody, tj. wedłng mody 
pozajntrzejsaej, nosił z 8obą zawsze sztylet, wysa­
dzany bogato klejnotami i deklamował z patosem 
mowę Brutusa: Roman, Countrymen, Lover itd

Tak szły rzeczy przez pewien przeciąg czc ju. 
Fdwardf pożegnano, a następcy jego nie przyjęto 
jeszcze oficjalnie, gdyż Kora utrzymywała nie bez 
słuszności, że najprzyjemniejszy jest bezwarunko­
wo czas konkurów, poprzedzający zaręczyny.

Ponieważ prócz piątków nieprzyjmowano nigdy, 
Iodyjczyk stawił się regularnie przynajmniej w 
niedzielę wieczór w kościele, a spojrzenia, wymie- 
n.ane nad książką do modlenia, gorszyły nie ma­
ło pobożnych narafjan, przysłuchujących się im­
prowizacji jakiegóś przejezdnego kapłana, który 
zmuszał ich do zastanawiania się nad sło­
wami : „Jesteście wszyscy j ko kosz owoców lata",
które to słowa były początkiem, środkiem i koń 
cem kazania. Nie poczuwał się on do obowiązku 
tłumaczeaia, zkąd pochodziło to podobieństwo, 
pozostawiając prawdopodobnie wyobraźt każdego, 
czy się chce uważać za jabłko, gruszkę lub też 
dojrzałą śliwkę.

To tylko jest rzeczą wiadomą, że mistress 
Ph lps nie uważała jeszcze adoratora Kory za 
dojrzałego do wstąpienia w stan małżeński. Jednak 
po niejakim czasie zaręczyli się, on ażeby  mieć 
pretekst do robienia jej prezentów z indyjską roz­
rzutnością, ona zaś, ażeby je mogła przyjmować. 
Mistress rzekł a mi raz w zaufaniu:

You know, nigdy nie pozwolę na to, ażeby 
Kora wyszła za Iadyjczyka. Po pierwsze nie pu­
szczę jej od siebie tak daleko, a powtóre ten 
człowiek nie ma pięknego profilu i posiada za 
płaską w tyle czaszkę. Ale ponieważ ich to ba­
wi, dla czegóż nie mają być przez pewien czas za­
ręczeni ?

I tak się też stało. Oni się zaręczyli, a matka 
bardzo skrupulatnie czuwała nad tem, ażeby nie 
odbierać stosunkowi temu pewnego romantycznego 
pozoru, aranżowała improwizowane spotkania i 
przyjemność robił jej przestrach, w jaki była 
wprawioną, gdy gorący Indyjczyk, skarżąc się. iż 
nkochaną Korę swoją tak rzadko tylko widuje, 
wymachiwał sztyletem w powietrzu i groził wymor­
dowaniem wszystkiego na świeaie. Owóż miała 
przed sobą romans, jakiego sobie życzyła ; była 
zaś niezmordowaną w wynajdywaniu coraz nowych 
efektów teatralnych. Poczciwa mistress Philps 1 
tVszakżeż mogła mieć to wszystko w sposób o 
wiele prostszy, idąc do teatru i przypatrując się 
operetkom Offenbacha.

Po niejakim czasie Indyjczyk zawezwany zo- 
tał do ojczyzn], a ponieważ Kora nfe dała się 

namówić do p o je c h a n ia  z nim razem, więc zarę­
czyny rozeszły się znowu. Czy mu odesłano po­
darunki, nie dowiedziałem się o tem nigdy. Edward 
jednak trynmfował, pozwolono mu znowu mieć na­

dzieję . w samej rzeczy odzyskał on napowrót 
swoje prawa.

Pewnego ania powiedziała mi Harriett:
— Mamy wiadomość od Ewyl
— Czy tak? I cóź pisze z św. Heleny?
Jo pojechała była tam z ojcem, któremu le­

karz zalecił podróż morską. Ewa towarzyszyła oj­
cu, zaręczywszy się wprzód po raz drngi. Mr. 
Riggs, człowiek poważny, lat 30, pożegnał ją  
z bólem serca; znał od jej charakter i  nie dobre 
miał przeczucie. Żywił on prawdziwą namiętność 
ku tej dziewczynie, a chociaż środki jego mate- 
rjalne hyły bardzo skromne, jednakowoż zasypywał 
ją podarunkami, w nadziei, iż przy wiąże ją  niemi 
do siebie.

— Bawi się bardzo dobrze — rzekła Har­
riett — i pisze, iż nie życzyłaby sobie niczego 
więcej, jak być jeńcem na św. Helenie.

— Tylko nie w odosobnienia — pomyślałem 
sobie.

— Oficerowie są tam barda a przyjemni i n ie­
zmordowani w aranżowaniu zabaw; wreszcie chcia­
łaby ona jeździć konno i pisała do swego narze­
czonego, ażeby jej przysłał suknię do konnej jazdy 
i wszystko co do tego należy.

— Ach, biedny człow ek—pomyślałem.—Zkąd 
i dla kogo ?

Było to w piątek. Prócz innych gości był 
także mr. Riggs i promienił szczęśo>ei Opowia­
dał mi także o Ewie i o tem, że posłał jej juj  
strój do jazdy konnej, najpiękniejszy, jaki tylko 
mógł wyszukać i spodziewa się, że będzie się do­
brze w nim bawiła. Zauważyłem, gdy mi przy po­
żegnaniu uścisnął rękę, tj. gdy n .  zwyczajem an­
gielskim o mało ręki uie wywichnął, że nie ma 
brylantowego pierścic ika, pamiątki po swej nie­
boszczce m“ice, z którą się nigdy nie rozstawał, 
nawet w najmiększej, jak mówił potrzebie.

— Aha! — pomyślałem — wiem teraz, zkąd. 
Dla kogo,  o tem dowiemy się później.

Wkrótce potem byliśmy na koncercie. Izabella 
Goddard śpiewała „pieśni bez słów" Mendelssohna, 
widocznie dla przekonania, że one i tak wydają 
się dobrze. Anglicy jednak umieli sobie pomódz. 
Ponieważ nie wolno się było rozmawiać, więc czy­
tali. Słowa były niezbędne. Pozabierali z sobą 
Times i podczas gdy wszystko w zachwyceniu 
przysłuchiwało się najdelikatniejszemu pianissi o 
Izabelli, słyszeć się dał naraz nieznośny szelest, 
pochodzący z odwracania kart dziennika. Pieśń
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stanie, że oparty na komitetach powiatowych, ma- 
terjał krzywd naszych zbierać i sprawdzać będzie 
—atoli doświadczenie okazało, ii  luźna organizacja 
komitetów wyborczych dla potrzeb położenia na 
szego nie wystarcza i źe jeżeli niedomaganiom za­
radzić chcemy, należy kierownictwo i całą pracę 
złożyć w ręce jednej osobistości, któraby cały swój 
czas i siły tej sprawie oddała.

Patronem obrony narodowej powinien być mąż 
posiadający dokładną znajomość prawa, a dający 
zarazem przez sprężystość i n.uskazitelność cha­
rakteru rękojmią, iż powinnościom urzędu zadosyć 
uczyni. Wybór osoby nastąpiłby przez komitet 
centralny wyborczy, uposażenia zaś urzędu tego 
drogą stałych składek rocznych społeczeństwo na­
sze dokonać winno. Sądzę, iż 6000 marek rocznie 
wystarczyłoby.

Suma to znaczna na nasze ubóstwo, ale czyż 
społeczeństwo, któremu się grunt z pod nóg usu­
wa, a które ma takie chwile zapału, iż morgowe 
i szybowe na teatr zaprowadzać chciało, nie zna­
lazłoby tyle siły w sobie, ażeby zaprowadzić in­
stytucję konieczną w tej walce o byt narodowy? 
Rzeczą i celem patronatu byłoby śledzić i spra­
wdzać wszelkie krzywdy na polu narodowem, a 
służyć każdemu radą i czynem. Patronat stałby 
pod kontrolą komitetu centralnego.

Tę myśl pod rozwagę wszystkim rodakom 
poddaję, o ile by ją  można i a jakiemi odmianami 
przeprowadzić. _______________

Sprawy zagraniczne.
Nowoje Wremia przytacza między innemi z 

Ruskich Wkdom. parę słów o stosunku Rosji do 
półwyspu Bałkańskiego:

,W  artykule — czytamy w Nowem Wr. — 
.poświęconym rozbiorowi teraźniejszych stosun­
ków Rosji ze Słowianami bałkańskimi, Ruskija  
Wied. zaznaczają jedną z okoliczności zasługu­
jącą na wielką uwagę. Okoliczność ta jest na­
stępująca :

.Przybywający do uniwersytetów naszych 
Słowianie" (mówią Ruskija Wied.) „ posiadają 
wprawdzie świadectwa dojrzałości z gimnazjów, 
ale te gimnazja nie są filologicznemu Zdawałoby 
się, że okoliczność ta chyb* nie może mieć oso­
bliwszego znaczenia dla Rosji, i nie powinna za 
mykać wstępn do uniwersytetów rosyjskich przed 
Słowianami. Pokazuje się atoli, że wymaganie 
klasycyzmu przeważa względy polityczne; Sło­
wianie, chociaż przyjmowań są do uniwersytetów 
rosyjskich, ale nie dostają zupełnego dyplomu 
uniwersyteckiego. Nadto utrudnionym jest dla Sło­
wian wstęp na wydziały lekarskie, do których 
wielu z nich dąży, ponieważ w dwóch z uniwer­
sytetów: w kijowskim i warszawskim, nie są 
przyjmowani dla względów politycznych, a w Ode- 
sie nie ma wydziału lekarskiego".

.Oczywiście (dodaje od siebie Nowoje Wr.) 
.młodzież sł< wianska woli raczej udawać się do 
uniwersytetów europejskich, niźli do naszych" 
(rosyjskich), „i w ten sposób najpewniejsze ogniwo, 
które wprzód łączyło Słowiańszczyznę z Rosją — 
które i dziś mogłoby utrzymywać tę spójnię — 
coraz bardziej i bard. ej się rozrywa — i dla 
czego?" „ _______________

Z kazamat petropawlowskiej twierdzy.
Rosyjska partja rewolucyjna wydała w osta­

tnich dniach p imo ulotne pod tytułem:
Roboty przymusowe i tortury w twierdzy 

petropawlowskiej w roku 1333.
Listy z cytadeli petropawlowskiej.
Datowane jest pismo z dnia 2. (tj. 14.) paź­

dziernika; papier lichy, drnk nie równy, z .p rze­
nośnej drukarni* Narodnoj W ili, format in 4-to, 
stron drukowanych 10, cena 40 kopiejek. Pried 
mi ot opisu stanowi traktowanie więźniów w kaza­
matach twierdzy petropawłowskiej, a mianowicie 
w części zwanej „Trubeckoj Rawelin." Podajemy 
tutaj ważniejsze ustępy i szczegóły.

wiosenna przemieniła się w jesienną, z niezoędnym 
akompaniamentem najsuchszy 2h liści....

Gdy się skończył koncert, spotkałem wycho 
dząc fanatycznego amatora muzyki, mr. Riggsa. 
Był on bardzo przygnębiony.

— Co panu jest? — zr-oytalem ze współczu­
ciem.

— Odzyskałem wolność — i jak więzień z 
Cłiillon nie umiem jej użyć.

— Cóż się sta ło?—zapytałem.—Opowiadaj pau.
— Nic więcej, jak tylko to, że Ewa zaręczyła 

się z podporuczLikiem, z którym była na prze­
jażdżce konnej w przysłanym jej przezemnie stroju 
Amazonki, co mnie tyle kosztował....

Tu zatrzymał się, jakby się chciał przedemną 
spowiadać; rozmyślił się jednak i rzekł dalej.

— A n a s t ę p n;' kazała mi napisać, że jestem 
wolny. Jakże się oni ze mnie śmiać musieli— do­
dał gniewnie.

Otoż dowiedzieliśmy się także: dla kogo.
Nemezis nie minęła jednak zdradliwej Ewy. 

Na jednej z swoich wycieczek konnych siad ła  z 
konia, złamała nogę i przez kir ta tygodni nie 
mogła wychodzić. W przeciągu tego czasu pułk zo­
stał przeniesiony i podporucznik odjechał do Anglii, 
gdzie odnrlazł dawną narzeczoną, rtóra czekała 
na niego wierna i z którą się ożenił. Mr. Riggs, 
jako człow ek z charakterem, pocieszył się, znaj­
dując przyjaciółkę w muzyce. Nauczył się on grać 
na bombardonie i uświetniał nasze piątki począt 
ami swojej sztuki. Obawiam się jednak, że gdy 

Ewa powróci, weźmie on rozbrat z charakterem i 
bombardonem, padając w jej przeniewiercze ra­
miona.

Ale któż zbada serce ludzkie? W atmosferze 
tej, pełnej miłości, konkurów, zaręczyn, zdawała 
się jedna tylko zimną i nietkniętą, a tą była ma­
ła Jo. Aczkolwiek przystojna i na swój sposób po­
nętna, nie miała adoratora. Często skuczaliśmy 
jej z tego powodu; któż potrafiłby jednak opisać 
nasze zdziwienie, gdy pewnego wieczora rzuciła się 
na szyję matce i % łkaniem odezwała s ię :

Mamo, i j* kocham !
— Ty ? 1 Pewnie kogoś na księżycu ?
— Nie, Artura S.
— * 4,r^nrf ’ któregoś od trzech lat nie 

widziała?! — To ro .nało się u jej sióstrmężczy 
znie na Księżycu.

— Tak, koci m go c ią g le  i  o nim tylko 
myślę.

Tu zdziwienie matki nie miało granic, prze­
wyższało to bowiem nawet jej wykradzenie, a ro- 
mansy Harrietty i Kory stopniały na nic wobec tej. romantyki.

Alei To, dlaczegożeś nigdy nie mówiła o 
Mybir imy g0 tu  byli dawno sprowadzili

W twierdzy tej istnitja osobny oddział dla 
skazańców do robót przymusowych — istne tortu­
ry. W oddziale tym znajdują się wszyscy polity­
czni przestęncy wszelkich kategoryj, jako to: ska­
zani na śmierć, potem ułaskawieni, zbiegi z in­
nych więzień syberyjskich, których znów schwy­
tano, i tacy, na których wcale wyroku nie było, a 
których oddano samowoli władz.

Kazamaty w twierdzy opatrzone są małemi 
ciemnemi okienkami. W każdej celi jest stół że­
lazny, przytwierdzony do ściany, brudny węborek 
do wody, materac słomiany z cienką kołdrą i 
obrazek świętego. Nie wolno mieć własnych rze­
czy — tytoń zakazany — książki tak samu. Poży­
wienie nędzne i niezdrowe, w chlebie i kaszy pełno 
piasku wmięszanego. Sądowi, pod którego jurys­
dykcją więźniowie zostają, wolno skazy wać na karę 
rózg, dochodzących do 800 uderzeń. Pomiędzy 
zdrowymi a chorymi więźniami nic ro ’-ą różnicy, 
dyssynterja i szkorbut panują tu bezustannie, 
chorym nie dają żadnych lepszych pokarmów, siły 
tracą chorzy bardzo szybko, a lnie mogąc się zwlec
0 własnych siłach z barłogu , leżą bez opatrzenia 
tak długo, aż się śmierć nad nimi zlituje — wy­
ziewy okropne; w jednym rokn kwitnący m ło­
dzieńcy stają s.ę starcami.

Woda do picia przeznaczona, puszczana przez 
stare zardzewiałe rury, jest niezdrowa i cuchnąca. 
Lekarzy jest tam dwóch (jeden obecnie 801etui), 
ale wykonywanie icb obowiązków zakrawr na iro- 
nję — przypadki śmierci są też bardzo liczne.

Między innemi umarła Terentewa , w skutek 
pomyłki popełnionej przy daniu lekarstwa. Nieje­
den umiera bez wieści. Jest jeszcze inny rodzaj 
kazamat w tej twierdzy, przeznaczony dla tjch , 
którzy szczególniej zasłużyli ua gniew u samowła­
dnego rządu; cele te znajdują się w sklepionych 
norach podziemnych tej samej twierdzy — okien­
ka cel równają się z ziem ią, okratowane i pełne 
nieczystości; po wilgotnych ścianach spływa gno­
jówka do wnętrza, a najstraszli vszem udręczeniem 
są szczury, których nieprzeliczone gromady dzień
1 noc więźnia niepokoją, nie dając mu nawet czasu 
do chwilowego spoczynku. Cele kazamatowe od­
dzielone są jedua od drugiej przedziałami, i któ­
rych siedzą żandarmi. W więzieniu tem skazańcy 
ua śmierć są trzymani do dnia spełnienia wyroku. 
Presuifkow, Kwiatkowski, Suchanów liczyli tamże 
ostatnie godziny życia. Obecnie uedzi tu Jakimo- 
wa, towarzyszka Kobuzewa, opędzając swe niemo­
wlę, przy piersi będące, dzień i noc przed natar- 
czywością szczurów. Podczas kiedy ciało chudnie, 
nabrzmiewa twarz, ręce nam trzęsą się wszystkim 
nerwowo — powiada autor tego listu — oczy za­
palone, powie’ i ciężkie, ciało peiue brudu; naj- 
większem dobrodziejstwem jest nakazane golenie 
głów. Dziwna okoliczność, że ludzie, którzy nas 
poniżają, nie odważają się okazywać nam pogardy. 
Wyżsi urzędnicy widocznie nas unikają, a jeśli 
kiedykolwiek zmuszę: i są wejść z nami w sty • 
czność, nie dzieje się to nigdy bez towarzystwa
andarmów. Dozorcy i żandarmi to nasze towa­

rzystwo—'stne zwierzęta, ntef mające iskierki lito­
ści. Osławiony kat Frołow niewinnem dzieckiim r 
porównaniu z nimi. Egzekucji któregokolwiek z 
nas, asystują jakby uczcie jakiej. Jedynie pieniądz 
ich nieco łagodzi, a kto go nie ma, wydany ua 
pastwę ich brutalności bez granic. List kończy się 
słowami: Przyjaciele i bracia! Z głębi naszego 
więzienia, a prawdopodobnie po raz cu.atni, prze­
syłamy wam nasze pozdrowienie. W dniu zwy- 
cięztwa naszego, a będzie ono zwycięztwem postę­
pu, nie plamcie go czynem gwałtu i okrucieństwa 
nad zwyciężonymi nieprzyjaciółmi naszymi. O, gdy­
byśmy mogli być ofiarami zgody, uietylko, ażeby 
Bosji dać swobodę, ale, aby także spotęgować 
większy wzrost uczuć ludzkości i miłesierdzia b. - 
źniego! Całe społeczeństwo ludzkie uczyni wtedy 
rozbrat z prześladowaniem dotychczasowem wię­
źniów, tak jak potępiło tłuczenia kołem, palenia 
na stosach i wszelkie inne tortury średniowieczne. 
Pozdrowienie wam, pozdrowienie ojczyźnie i wszy­
stkim żyjącym!

Jo wszakże ulotniła się. Udała się oua do 
swego pokoju i przestała płakać, ale ukryła obli­
cze w dłonie, bo się wstyDiła. Jakżeż mogła bo­
wiem w chwilowem wezbraniu uczuć zdradzić swą 
tajemnicę! Teraz to komentowano, rozprawiano o 
tem ua radzie familijnej; siostry śmiały się, bo 
takiej Gryzeldy nie znały jeszcze.

Gdy Jo wróciła, pokazała jej matka list do 
Artura S., zapraszający go ua małe carpetdance, 
gdyż rewerendus Philps nie sprzeciwiał się tańcom 
w swym domu, byle tylko nie usuwano dywanu.

Jo byir milcząca, oddana cała nadziei i nie­
pokojowi, czy też on przyjdzie.

Przyszedł jednak, wesoły, przyjemny, zdzi­
wiony i wdzięczny, że sobie o nim przypomniano, 
ale ani przeczuwając, co było właściwym tego po­
wodem I przychodził często, przychodził każdego 
piątku. Jo była szczęśliwą, jak długo on był obecny, 
a smutnr skoro odszedł, musiała sobie bowiem 
zawsze na nowo powiedzieć, że ou nie zwraca na 
mą uwagi, i z bystrością kobiety kochającej do­
strzegła prędko, że zdrowemu rozsądkowi jego wy­
daja się szaleństwa jej rodziny śmiesznemi, że 
śmieszną wydaje mu się faTszywa sentymentalność 
jej matki, kokieterja bez serca jej sióstr, dobro- 
duszność jej ojca — a wreszcie może i ona sama. 
Nie miała ona śmiałości objawić mu swoje uczucie, 
ażeby nie wydać się także sentymentalną; uie sta­
rała się mu przypodobać, ażeby nie być posądzoną 
o kokieteije. Ona go kochała. To wszystko, czem 
~i§ jej matka i siostry popisywały powierzchownie, 
to uczucie i serce, które były u nich fałszem, to 
było u niej żywotną prawdą, miłością niezmienną, 
ukrytą w głębi jej istoty. Matka w gruncie rzeczy 
:obieta poczciwa, starająca się ciągle uszczęśliwiać, 

aczkolwiek tylko chwilowo, dostrzegła prędko, jak 
się ma rzecz z jej córką i zajęła się jei sprawą. 
Mni"j pewna iowodzenia niż z naiwnym i pięknym 
Willy, polec i jednemu z przyjaciół wysondować 
młodego S. Ten jednak, % wielkiem zdziwieniem 
oświadczył, iż nie wiedział, że w tym domu biorą 
się uczucia na serjo, a gdy się o tem dowiadnje, 
uważa za swój obowiązek jako człowiek honoru, 
wycofać się, ażeby nie uprawniać do żadnych na­
dziei.

I Więcej nie przyszedł. Jo nie płakała, stała 
właśnie u okna, przypatrując się ściekaniu dużych, 
3iężkich kropli deszczu, które zdawały się mówić: 
Czyż więc znown cierpieć mr, niewinny za win­
nych? — — — — ---------------- — --------------

W rok później wyszła Jo za mąż za starego 
kap'tana okrętu. W ośm dni po ślubie musiał on 
odpłynąć do Przylądka Dobrej Nadziei, gdzie miał 
pozostać przez trzy lata. Żonę zostawił w Anglii. 

Ci»kaw<\ rzecz, jaką zostanie kiedyś Jo.

DZIENNIC POLSKI

K R O N I K A .
Lwów dnjia 31. listopada.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy dr 
Z y b l i k i e w i c z  wyjechał we środa wiecaór do Kra 
kowa, nkąd powrócić ma w niedzielę. — Jaa Z nccani ,  
aptekarz i obywatel miasta Lwowa, zmarł wczoraj 
w 68 roku życia. — W Rzeszowie zmarł dnia 29. 
października Onufry Śrzeniawa Or a c z e w s k i  w 61 
rokn życia, urzędnik Wydziału powiatowego. — Po­
grzeb śp. Piotra F a l k e n h a g e n - Z a l e s k i e g o  od­
był się dnia 31. im. w Krakowie o godz 3ej po połu­
dniu przy bardzo licznym ndziale krewnycb, przyja­
ciół i znajomych. Kondukt prowadził kapucyn o. 
Wacław w asystencji członków swego zakona i du­
chownych świeckich. Na tramnie zawieszonych było 
kilka wieńców. — Marja z Żnków Skarszewskich 
W a l t e r ó w  a, żona kasjera kasy osrczędności m. 
Krakowa, zakończyła życie dnia 29. października, 
licząc lat 42. — W Krakowie w kościele księży 
Pijarów pobłogosławił prof. ks. Chromecki związkowi 
małżeńskiemu między p. Władysławem Ryxem,  wła­
ścicielem ziemskim, a panną Wacławą Ma ł owi e s ką .  
P. Małowieski, prezes Towarzystwa kredytowego łom­
żyńskiego, a stryj nowo zamężnej, przyjmował grono 
familijne W sali hotelu Drezdeńskiego. — W Buda­
peszcie zmarł nagle temi dniami kompozytor Robert 
Vo l kma n ,  urodź. 1815 r. — Pp. Oswald Marjan 
B a l z e r ,  rodem z Chodorowa, i Zygmnnt K e p p 1 e r, 
rodem z Podgórza, otrzymali ua uniwersytecie Jśgiel. 
stopnie doktorów praw. — linia 28. października 
zmarł w Wiednin pens. jenerał-major Henryk' W i d e n- 
mann,  jeden z najlepszych oficerów armji austrjac- 
kiej, do której należał przeszło lat 40. — Prezy­
dent miast* K rrŁowa, dr. We i g e l ,  który bawił 
przez parę dni w Wiednin, przedstawiony był dnia 
31. paźdniernika przez prof. S u e s s a  burmistrzowi 
wiedeńskiemu. Dr, W e i g e l  prosił tegoż o wydele­
gowanie dwóch inżynierów miejskiego urzędu budo­
wniczego w celu zbadania projektu wodociągów kra­
kowskich. Dr. U hl przyrzekł nczynić zadość teimu 
żądaniu. — W Wlelkopolsce zmarł temi dniami Lu­
dwik K u r n a t o w s k i ,  b współpracownik K ur jera 
Poznańskiego. -.

•f MieczyslLW hr. Kwilecki. W Poznańskiem 
umarł onegdaj hr. Miec zysław Kwilecki, członek pru­
skiej Izby panów i jeden z najdzielniejszych patrjo- 
tów Księstwa. Zmarły w usiłowaniach ekonomicznych 
pruskiego zaboru znaczne położył zasługi. Podczas 
ogólnego finansowego upadku Księstwa, kiedy znany 
bank „Tellusa", założony pierwotnie w celu wykupy­
wania polskiej ziemi z rąk niemieckich, bankructwem 
swem pociągnął w przepaść znaczną część poznańskie­
go społeczeństwa, śp. hr M. Kwilecki uratował honor 
polskiego społeczeństwa w najkrytyczniejszych nawet 
czasach , podtrzymując działalnością banku „Kwilecki, 
Potocki i Sp.“ kredyt polskich ziemian pruskiego za­
boru, i budząc w ogóle przeświadczenie, że i polskie 
instytucje wobec dławiącej germańskiej działalności w 
tych ziemiach ostać się mogą. Zmarły nie tylko na 
drodze publicznej dźwigał gdzie mógł, chylące się do 
upadku egzystencje. Znamy liczne przykłady, w któ­
rych nie szczędził osobistego majątku dla podniesienia 
krajowego przemysłu, lrab wydźwiguienia nieszczęśli­
wych. Każdą nczciwą myśl, każdy projekt dla dobra 
kraju powstały, popierał żywo. Między innemi był je 
daym z akcjonarjnszów Dzień Pozn i jednym z za­
łożycieli Polnische Ctrresp., pisma p r rstałego w tym 
celu, by uczciwszej niemieckiej publiczności otwierać 
oczy na sprawy polskie , walczyć na gruncie publicy­
styki niemieckiej przeciw oszczerczym a wrogim pol­
skości niemieckim dziennikom Księstwa. Działalność 
jego na polu gospjdarstwa krajowego była również 
zbawienną. Rei ległe dobra hr. Kw., położone tak w 
Księstwie jak i w Kongresówce, powszechnie uważane 
są za prawdziwie wzorowe gospodarstwa.

Zaduszki. Przynajmriej 20.000 ludzi zwidziło 
wczoraj wieczorem cmentarz Łyczakowski, oświetlony 
na całym obszarze swrim krociami latarń, świec 
i lampionów. Przed krzyżami pamiątkowemi odśpie­
wano pieśni narodowe. Porządek panował wzorowy, 
albowiem dojazd i odjazd powozów i fijakrów był 
uregulowany tak, że nie przeszkadzały one tłumom 
pieszych.

Awans listopadowy w c. k. obronie krajo­
wej. Majorem mianowany Leon Wa l i e  czek,  komen­
dant bataljonu w Kocmaniu. Kapitanem I. klasy 
Emil Ringel w bat. krakowsnim; porucznikami: Got­
fryd Sterba w Czortkowie, Karol Weissel w Wado­
wicach, P inkas Horowitz w Złoczowie, Hnbert St. 
Jennehomme w Krakowie. W kawalerji landwery 
rotmistrzem II. klasy Erazm Łesaniewicz w 2. szwadr. 
ułanów.

W n i e c z y n n e j  obronie krajowej: porucznika­
mi dr. Adam Knlisz i Józef Czyżewski w Kocmaziu, 
Frazc. Paszkowski i dr. Wilhelm Binder w Krako­
wie , Stefan Tanczakowski w Buczaczo, Aleksy 
Hrdliczka w Wadowicach, Ryszard Szerszeń w Koc- 
manin, Wiktor Pieczonka w Buczaczn, Wlad. Dro- 
bner w Rzeszowie, Józef Ohołodecki w Radowcach, 
dr. Ferd. Angełmnller w Rzeszowie, dr. Józef Kor­
czak Horodyski w Stanisławowie, dr. Franc. Mandy- 
bnr w Stryju, Karol Knczera w Żółkwi, Józef Łysa­
kowski w Stanisławowie , Wacław Pnrm w Złoczowie, 
Wilhelm Friedrich w Samborze, Artnr Sedlaczek 
w Snczawie, Józef Bardasch w Stanisławowie, Stef. 
Stella w Sanoku, Teofil Harasimowicz w Dubrowniku, 
Henryk Jnrowicz w Brodach. Podporucznikami: Ta­
deusz Łiwery w Krakowie, Fi*. Tonner w Stazisła 
wowie. — W kawalerji landwery nieczyzzej poru­
cznikami: Adalbert Hersun (nr. 2. nłan.) Eugen. 
Fischhof (nr. 1. nłan.).

W służbie l e k a r s k i e j  landwery: lekarzem
bataljozowym z rangą lekarza pułkowego I. klasy 
i w charakterze kapitana: dr. Wiktor Łodaiński
w Przemyślu. Lekarzami bataljonowymi z razgą le­
karzy pułkowych II. klasy: dr. Jaz Wiktor w Nowym 
Sąezu, Melech Teitelbaum w Kołomyi, Tytus Wasy- 
lewski w Krakowie, Jan Skomorowski w Krakowie. 
Lekarzem bataljonowym w randze starszego lekarza 
Leon Jakliński w Tarzowie, a lekarzem asystentem 
Jakób Plessner w Wadowicach.

Order korony żelaznej III klasy otrzymał 
Jan T s c h w e t t l e r ,  pnłkownik 'i adjntaut komen­
dy landwerayckiej we Lwowie — a kapitan landwery 
lwowskiej Juljusz G e r h a r d  pochwałę z rówzocze- 
snem uwolnieniem od słnżby w ministerstwie obrony 
krajowęi.

Do rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubez­
pieczeń wybrany został w Cnerniowcach p Grzegorz 
B o g d a i o w '  c i  7, Orzechlib.

Z lwowskiej gr. kat. dyecezji. Ks. Mikołaj 
S i e c z y ń s k i  z Czerziechowiec otrzjmał probostwo 
tamże.

Obraz M atejki „Jan IIT pod Wiedniem* od­
dany będzie papieżowi przez esob ią deputację. Temi 
dniami umówiony będzie w Kral owie program tego 
aktu uroczystego.

Stowarzyszenie czynnej m iłości bliźniego 
odprawi jutro o godz. 10 z ran* w kościele parafj.

u OO. Dominikanów żałobne nabożeństwo za zmarłych 
członków swoich.

O pogrzebie ś. p. bar. Kaliksta Horocba 
donosi nam korespondent krakowski: „Od czasu po­
grzebu śp. Anczyca i Szujskiego zie byli mieszkańcy 
naszego grodu świadkami tak wspaniałego pogrzebu, 
jakim był dzisiejszy śp. Kaliksta bar. Horocha. Już 
o godz. Vj3ej ustawiły się: straż ogniowa, muzyka 
miejski, weterazi, dalej wszystkie r-kony i bractwa. 
Szczególnie wspaniale wyglądały sztandary cechowe. 
Na karawanie z .bieszono znaczną ilość wieńców 
z wstęgami, noszącemi napisy: Rodzina Konopków, 
od wdowy przyjaciela, komitet towarzystwa opieki 
weteranów zr. 1831: swemn opiekunowi i prezesowi, 
redakcja Gazety Krakowskiej prawemn synowi ojczy­
zny i wiele innych. Trumnę otoczyli weterani z rokn 
1831, między nimi jenerał Józef Czapski, Piotr Mi 
chalcaewski, Antoni Ruski; rada miasta reprezento­
wana była przez swego prezydenta dra Weigla, tu­
dzież weteranów z r. 1831; prezesa Majera i Teodora 
Baranowskiego, dalej przez prof. Stanisława hr. Tar­
nowskiego, rektora Zolla, mecenasa Jakubowskiego i 
dra Warszauera. Kondukt niezliczony prowadził po­
czątkowo ksiądz biskup Dunajewski, następnie infołat 
ks. Bober. Nad grobem przemówił rzewnie ksiądz ka­
nonik Polkowski mniej węcej w te słowa: „Bracia
moi, oddałem ciało i duszę ni sprawę ojczystą, zano­
sząc do Boga modły, by zniżył swe dl nas miło­
sierdzie" — takiemi słowy odezwał się Jadasz Ma- 
kabejczyk do swych braci walczących — te same sło­
wa rycerstwo polskie roznosząc od stu lat po świę­
cie , prosiło Boga o zmiłowanie się nad narodem 
polskim. Takiemi słowy przed parn dniami, żegnając 
ten świat, odezwał się z gorącą prośbą do Boga śp. 
Kalikst Horoch, prosząc przedwiecznego o rychłe 
zmiłowanie nad swvm narodem. Ubył nam mąż, co 
przyświecał w ostatni:h dniach żywota swego, co het­
manił maleńkiej już garstce swoich towarzyszy broni 
z r. 1831. Oddajemy ostatnią przysłnge opiekunowi 
braci walczących z nim razem za niepodległość ojczy­
zny w walkach r. 1831. Ciężko nam liczyć lok po 
rokn mogiły tych, co przewodniczyli w narodzie pol­
skim , co działałi dla ojczyzny piórem, mową, uczyn­
kiem i wspomnieniem przeszłości — o ciężko nam 
bardzo, ale nie rachujmy się > Panem Bogiem, bo to 
co on -dla nas robi — czyni dobrze. Oddajemy tę osta­
tnią nsługę mężowi, który idzie do Boga zanieść 
owoce prac swoich, idzie świadczyć o krzywdzie i nie­
doli naszej, i co idzie wybłagać litość i imitowanie 
nad narodem, który tyle łez przelał, że mn brak łez 
na pociechę i do modlitwy:

Boże, padłszy na ko ana 
Ścielem Ci się dziś w pokorze,
Polska łzami, krwią zalana ,
Krwią i łzami wskrześ ją Boże!

Kiedy przed stu laty piornn gniewa Bożego ude­
rzył w nasz dom polski, a nieprzyjaciel zbnrzył go 
do szczętu, kiedy rycerstwo polskie rozeszło się po 
obcych krajach, zostały tu i ówdzie kolumny i filary, 
aby być świadectwem dla prawnuków, jak żyć i pra­
cować dla ojezyzny należy, aby świadczyć, jak wśród 
łez i i icy nie npaść. Takimto filarem był śp. Ka­
likst Horoch; młodzieńcem był świadkiem naocznym 
owych strasznych wojen, co łuną świeciły nad Euro­
pą, siejąc wszędzie pożogę i zniszczenie — prowadził 
ie człowiek, przeciw któremn cała Earcpa powstała, 
a jedyny tylko nasz naród polski zaufał mu, gdyż od 
niego spodziewał się przywrócenia wolności i niepoć1 
ległości ojczyzny, a chociaż, tez człowiek frymarozył 
mieniem i sumieniem, poświęceniem i krwią naszą, 
składał mu jednak naród polski życie i mienie, nie 
tracąc nadzief, mimo zawodów. Pod wrażeniem takich 
uczuć wojenny :h nic dziwnego, że całe swe życie 
ówczesny młodzieniec poświęcił sztnee wojskowej. 
Wyćwiczony we wzorowej szkole wojskowej poszedł 
na pole walki natychmiast, kiedy znów zabłysł, na- 
dnieja wolności w r. 1831—poszedł pierwszy a osta­
tni powrócił z zawiedzioną nadzieją i z bólem serea, 
odznaczony krzyżem Tirtnti militari, takim z ukiem, 
jal ci, których kości bieleją od Wjatki a. po Atlan­
tyk. Wtedy to zamienił szablę na lemiesz ojczysty. 
Czynił to dla dobra swej braci, dla włościan w ojco­
wiźnie, dla tychto przyszłych mścicieli naszych łez i 
krzywd. Co czynił następnie dla sprawy narodowej, 
co czynił dla towarzyszy broni z 1831 r., co czynił 
w tem mieście, to ubliżyłbym wam pobożni słuch ize, 

.gdybym chciał to opowiedzieć; lecz wspomnąć muszę 
o słowach, któremi nacnąłem do was to przemówienie, 
a mianowicie, jak nam należy prosić o zmiłowanie 
dla narodu naszego, które nam Bóg okaże, gdy za­
służymy na miłosierdzie; a nastąpi to wtedy, jtżeli 
wzorem naszych br°ci, uprzedzających n*s do kra ny 
wieczności, służyć będziemy Bogu i ojczyźnie tak,  
jak oni służyli. Gdeweż najdziemy lepszy wzór i przy­
kład miłości ojczyzny tak potężnej, jaką żywił śp. 
Kalikst. Kto go choć raz w życiu swojem widział, 
kto tylko na niego raz spojrzał, ten musiał się nau 
czyć, jak kochać Boga i ojczyznę. Ta nad grobem 
jego mamy się złączyć i nczyć obowiązku miłości 
ojczyzny, opartej na miłości Boga, bliźnich i świętej 
wierze n iszej która to jedna tylko nie dopusźbia jo 
zwątpienia, która złe myśli ze serca wyrzuca, i któn 
potrafi nas zapalić do czynów, po których poznają, 
żeśmy synami tej wielkiej polskiej ziemi. Tem upo 
umieniem, jakby z trumny tego weterani, żegnamy 
go przyrzekając, że prawość charakteru i jego zacność 
uczuć pielęgnować będziemy. A jeżeli i on mógł 
czemś zgrzeszyć tu na ziemi, to mamy obowiązek 
wznieść korne prośby do Boga mówiąc z kościołem: 
„Wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie!"

Przy spuszczania trumny do grobu muzyka miej­
ska grała hymn: „Z dymem pożarów".

Nabożeństwo żałobne odbędzie się pojutrze w ko­
ściele oo. Dominikanów.

Po pogrzebie wszyscy obecni udsli się przed 
świeżo poświęcony pomzik dla poległych z r. 1863, 
przyciem mnzyka miejska odegrała pieśni narodowe. 
Pomnik był rzęsiście oświetlony, tudzież ozdobiony 
kwiatami i emblematami wojennemi nosjnieiow i 
nłanów.

Kalikst Horoch nrodził się 14. kwietnia 1800 r. 
w majętności Wrzawach w Galicji, od półtora wiekn 
będącej w poiiidaniu j®go przodków, s ojca Józefa, 
adjutanta Kościuszki, posła sandomierskiego, prezesa 
Towarzystwa kredytowegc w Radomin i Marji z Kar­
skich. W 7mym roku życia oddany został na słynny 
podówczas pe. sjunat Glaisa we Lwowie. We dwa lata 
późaiej umief.śczoty w pensjonacie Lindego w War­
szawie, uczęszczać pociął wraz z dwoma zwymi 
braćmi do lioeum, którego Lind« był rektorem. Bitwa, 
stoczona dnia 13. czerwca 1809 r. między wojskiem 
anstrjackiem a polskiem pod dowództwem księcir Jó­
zefa Poniatowskiego na polach Wrzaw, na którą pa 
trzył będąc dzieckiem, i przemarsz wojsk francuskich 
przez Warszawę do Moskwy, oraz miłość ojczyzny, 
której wzór mjał w rodzicach, wszczepiły w młodo­
ciany nmysł gorącą żądzę służenia ojojyzz.. w .a- 
wodzie wojskowym, który obaj jego bracia również 
obrali. W 18 rokn po ukończeniu liceum i zdania 
eg iminn dojrzałości, wstąpił do sztabu kwatermi- 
strzowstwa, ako konduktor nadsłużbowy, nie pobie­

rający żołdu. Jak umiał sobie jednać sympatję wszy­
stkich, dość powiedzieć, że W. książę Konstanty, ów 
prototyp tyranji i kaprysu, siczególnemi obdarzał go 
względami, i dopiero wtedy się na niego zachmurzył, 
gdy piękny oficer kwatermistrŁ »wetwa (został nim w 
r. 1820) «ażąd-ł w r. 1827 dymisji. Porzuciwszy 
służbę wojskową, wrócił do domu i poświęcił się go­
spodarstwu, od którego w lat parę oderwała go znów 
wiadomość o powstaniu listopadowem.

Dnia 12. grndnia 1830 r. przeprawił on się 
jeden z pierwszych wraz z księciem Adamem Lubo­
mirskim prtez Wisłę z 15 uzbrojonymi ludźmi w 30 
koni, i wstąpił w szeregi ojczyste jako kapitan kwa- 
termistrzowstwa. Jak pełnił orężny swój obowiązek, 
świadczy złoty krzyż „Tirtnti militari," który na 
poln bitwy otrzymał. Odznaczył on się mianowicie 
pod Kazimierzem, gdzie cadów waleczności dokazał.

Po nieszcięśliwem zakończeniu powstania wrócił 
Kalikst Horoch do swego majątkn, i odtąd poczyna 
się jego 50 letnia działalność obywatelska, która naj- 
zbawienniejsze dla pomyślności inda w jego dobrach 
przyniosła owoce. Założył on jeden z pierwszych w 
kraju, wiejską szkołę u siebie, która z przebiegiem 
umoralniła lud dawniej dość zepsuty.

Majątek jego Wrzawy, położony nad njściem Sanu 
do Wisły, częstym bardzo ulegał wylewom, które 
niszczyły bogate plony żyznej tej okolicy. Jeden rok 
niezwykle urodzajny, przyniósł mu kilkanaście ty­
sięcy dukatów czystego dochodu, powziął przeto na­
tychmiast myśl, i dokonał obwarowania brzegów tych 
rzek wałami, iby nadal uchronić mienie ludności od 
podobnych katastrof

W życin poli tycz nem Kalikst Horoch nie wy­
stępował na szerszej arenie, pełnił jednak — a pełnił 
z wrodzoną sobie sumiennością i wojskową aknratno- 
ścią — obowiązki antonomiczne jako wieloletni wice­
prezes Rady powiatowej Tarnobrzeskiej Co uczynił 
przez czas kilkoletniego swego pobytn w Krakowie, 
wiadomo wszystkim. Osłoda losu weteranów z r. 1831 
— czemn poświęcał prócz znacznego fandnszn całe 
dnie swoje, a często i późno w nocy zastać go można 
było jeszcze przy pracy — była jego nienstającem 
pragnieniem, a zapis 20.000 złr. stanowić mający 
kapitał żelazny na rzecz włościan w dawnym jego 
majątkn, jest dowodem, że w ostatka życia myślał o 
przyszłości doczesnej bliźnich. Słowem był to mąż, 
że tak powiemy z jednej sztuki odlany, o którym 
powiedziałby Anglik ivery inch a gentleman. Śp. 
Kalist Horoch zostawił obszerny pamiętnik, którego 
część obejmująca epokę jego słnżby wojskowej i epi­
zodyczny zarys powstania r. 1831, wyszła drnkiem 
w zeszłym rokn.

Nabożeństwo za Iwana Tnrgenjewa. Dzisiaj
0 godz. 9ej przed południem odbyło się w tutejszej 
schyzmatyekiej cerkwi nabożeństwo żałobne za ś. p. 
Iwan Tnrgenjewa. Malenm. cerkiew obok kościoła 
Franciszkanów, zapełniona była publicznością, złożoną 
z Rusinów i Polaków. Podczas nabożeństwa trzymano 
przed „carskiemi wrotami" dwa wieńce, jeden od mło­
dzieży rnskiej, drngi z czerwonym napisem na białych 
wstęgach: „Szermierzowi rówzości i swobody—grono 
Polaków". Nabożeństwo odbyło się z iroczystą po­
wagą. Dobrany chór śpiewał podczis nabożeństwa.

Mistrzowi Matejce poświęca rosyjski OcłesJcij 
Wiestnik z powodu jubilensiu obszerny i bardzo po­
chlebny fejleton, kończący się słowami: „Wspólnie z
liuinymi wielbicielami Matejki, życzymy mn z całego 
serca, aby w następujących 25 latach swojej artysty­
cznej karjery, twórczość wiodła go tąż samą drogą 
nieprzerwanych trynmfów i niekończących się hołdów, 
tcóremi doszedł do teraźniejszego swego jnbilenszn."

Mianowania. S &da szkolna krajowa mianowała 
nauczyciela Michała Lisa rzeczywistym nauczycielom 
zkoły etatowej w Babicach, a Józefa Wicherka rze­

czywistym nauczycielem zawiadującym stale szkołą fi- 
-j Iną w Harklowej.

Sprytny oszust. Wydarzyło się 22. październi­
ka przy wieczornym pociągu czeruowieckim na lwow­
skim dworca kolei Karola Lndwika, że niewyśledzouy 
dotąd sprawca, elegancko nbrany, w ciemny paltot, 
bnraczkowe spodnie, czarny okrągły kapelusz i w rę­
kawiczkach barwy ceglastej, mający około 23 lat, 
wzrostu średniego, szatyn, z małym zarostem wąsów, 
zawiadomił podróżnego, pana J. S., iż kasa jnż otwar­
ta, a gdy się tenże na chwilę a sali wydalił, npraej- 
my ów rzeaimiesaek pochwycił jego knferek, w sali 
poaostawinny, a aawierający snknie wartości 250 zł.,
1 umknął z tą zdobyczą. — W taki sam spoeób przy­
właszczał sobie ów nieznajomy 27. października pizy 
nocnym pociągu brodskim aa Podzamczu knferek pana 
J. K. z rzeczami wartości do 100 złr. — Tak samo 
wreszcie opisano w policji 30. październina sprawcę 
kradzieży 4 łyżek srebrnych , znaczonych L. J. K., 
popełnicrej przez tegoż złodzieja przy sposobności do­
pytywania się w knchnl o mieszkanie dr. O. Ostrze­
ga się przeto publiczność przed tym zachwalym 
oszustem.

O zaburzenia b w zakładzie karnym w W i- 
śniczu otrzymała Gazeta Lwowska siciegół'>we f v  
wozdanie : D. 22. października nad wieczorem zbun­
towało się około 130 więźniów, zajętych robotą w pra­
cowni stolarskiej, którzy zabarykadowali wszystkie 
drzwi do tej ^racowni i nniemożebnili przystęp do 
tegj lokalu Na wezwanie zarządu zakładu, miejscowy 
posterunek żandarmerji bezzwłocznie objął dozór nad 
zakładem zewnątrz, gdy wewnątrz pełnili słnżbę stra­
żnicy zakładowi, aż do godz. */a 3 z rana dnia nastę­
pnego, w którym to czasie nadszedł zarekwirowany z 
Krakowa oddział wojska, złożony z oficera i 50 ludzi. 
Około godz. 5 z rana żołnierz stojący na straży we­
wnątrz gmachn więziennego, spostrzegł, że jeden ze 
zbuntowanych więźniów zajęty był jakąś robotą przy 
kratach okien w pracowni stolarskiej, zawezwał go 
więc, ażeby odstąpił od okna. W odpowiedzi na to 
wezwanie więzień zelżył żołnierza słowami i groził 
mn narzędziem, które trzymał w rękn. Gdy pomimo 
trzykrotnego upomnienia, więzień ów nie odstąpił od 
okna, żołnierz dał ognia, a kala ugodziła renitenta 
w głowę i położyła go trapem na miejsca. Po tym 
wystrzale wszyscy więźniowie rzneili się z pilnikami 
do kraf , zostali jednak dalszemi strzałami żołnierzy 
odstraszeni. Dopiero o godz. 9 z rana żdołano wyła­
mać drzwi do pracowni stolarskiej i wszystkich spro­
wadzić do ich cel. Zabity więzień nazywał się Woj­
ciech Stanoszek. Wdrożone śledztwo wykryje niewąt­
pliwie przyczynę tego bnntn.

Napad niedźwiedzia. Na sianożęci leśnej, zwa­
nej „Radówka", w Perehińsku, pów. dolińskim, czte­
rej włościanie, którzy strzegli trzody w szopie, w no­
cy na 25. październik- napadnięci zostali przez nie­
dźwiedzia , który wyłamał drzwi i wdarłszy się do 
sieni, rozszarpał 3 woły i 4 owce. Następnie rozju­
szony krzykiem pasterzy, rzneit się na Indii i dwóch 
rozszarpał na miejsca trzeciego zaś zranił. Ten osta­
tni po drabinie rmknąl ńa strych, a niedźwiedź nsiło- 
wał wyieźó tam za nim, napadnięty włościanin jednak 
tyle miał przytomności, że strąoił w sam cnas jeszcze 
drabinę z niedżwiedniem do sieni. Wreszcie czwarty 
z napadniętych pasterzy został przez niedźwiedzia 
rtneony o niernle, powiodło mu się jednak ucięci^ 
ocalić życie. Doda« należy, iż zapadnięci byli to przę-i
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ł 4 r ł ? ®®̂ c*yźni, liciący lat 20-kilka. Beizwlocznie 

obławę na drapieżniki,. 
łta, " 2tećko o trzech  rękach. D. 21. paźdaiernika 
r0»i!* 0 na ptdu ffniiny Groszki, w Tłomackiem, w
°*aiT 8w*°ki dziecka o 3oh rękach, z których jedna
W u t*  by*a 8 Praw®j Btrony ciała. * dwie z lewej. 
- Skowaną o podrzucenie tego dziecka włościankę
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pociągnięto sądownie do odpowiedzialności. 
ł f i  "°dci»s dzwonienia na nabożeństwo w cerkwi 
Sodo SZOwie’ w Tłamacl“ emi urwał się dzwon i u- 
A t ?  dzwoniącego włościanina, Antoniego Palngę z 
Padł Wki > w Łak mocno, iż tenże 11 miejsca

trupem. Wypadek ten jest przedmiotem dochodze- 
*ądowo-Karnego. 

v . Gospodynie nasze ostrzega N. Beforma, ażeby 
, ~ ostrożne przy kapowania zajęcy, a mianowicie 
,,Iê kopowały takich, na których nie ma widoonnych 

dow strzało i krwi, ponieważ, jak donoszą, panaje 
i #r<,ka płac (wrzody) i wątroby; dotknięte tą choro- 
H SWierzęta zdychają w polu. W ogóle nie radzimy 
®powa<5 zajęcy od nieznajomych lodzi, chodzących po 

tt°tOach.
.  Wykaz inspekcji dyrekcji policji z dnia 
• listopada. Złożono w policji dwa metry znalezio- 

1 ^dwabnej materji czarnej, małą portmonetko 
y? *Wotą 14 złr. 2 ct., klacz od bramy i paletot ei- 

?°wyi pozostawiozy przez niewiadomego mężczyznę 
plotkarzowi nr. 17 w zastaw na taksę jazdy. — 

^aresztowano Izaka Bachosta ze skradzionym ko- 
S®®1* Jana Lesyka i dwiema kurami, a Konstantego 
"®iadonia z dwiema srebrnemi łyżkami, ZBaczonemi 

] K. 9.

W Tarnopoln  zawiązuje się „Baska Besida“ 
karaniem towarzystwa „Proświta.“
^  Z Warszawy piszą do Czasu dnia 30. b. m.: 
"racam z miejsca katastrofy, nie rozległej, ale stra- 
8®*ej, a zwłaszcza charakterystycznej. Zdarzyła się 
®6a w cerkwi, złapionej na unitach, przy nlicy Mio- 
d°Wej. Wewnątrz na rasztowania stali, pracojąc, ma- 
&rze nad odnowieniem; naraz rusztowanie runęło 

* okropnym hakiem i przywaliło pięcia spadających 
®d*i. Huk był tak i, że myślałem, przechodząc, iż 

siemia się zawala.
7i tych pięcia jeden i bity na śmieró; innym 

u,o wiele się należy; w moich oczach trzech pola­
rn y ch  i pokaleczonych straszliwie odwieziono do 
**Pitala; wywiezienia dwóch pozostałych nie docze­
kałem się. Cerkiew obstawiona policją, który1 cały 
*®neralitet uwija się na ulicy, wśród tłumu roLpe- 
“•anego i znów wzrai.ającego. Można sobie wyobra- 

jakie po mieście krążą prognostyki i konsydera- 
*1®. Słyszałem jedną:

— Kiedy katolicy, to nie powinni robić w kra- 
k*ionym domu; niechby se  wzi eni  żydów — mówił 

cicha jakiś prostak.
Pytałem robotników ocalałych — mówili, że 

kfowiadomo, zkąd się wzięło, chyba ktoś poderżnął 
~®lki, bo rnsctowanie było mocuo postawione. — 
" pierwszej chwili trodno dowiedzieć się więcej 
*>ctegółów.

Zagrzeb 31. października. Bozbójnicy Dani -
°vić,  K u k a v i c a  i J  inić,  którzy przed kilku

Rodniami zrabowali pocztę Koło Sisseku i zamar­
ło* li pocztyliona i konwojującego żandarma, zostali 
®*iś powiesneni. Jnstyfikaoja odbyła się bardzo 
**ybko J a n i e ,  już ze stryczkiem na szyi, krzyknął: 
»D*'>rae! Mnsaę przez przyjaciół umierać!“

Bniny dwóch m iast rzym skich odkryto w 
™ui ecie , dzięki poszukiwaniom oficera marynarki fi an 
Gusziej, Massoneta. Szczątki tych miast uderzają o- 
Sromem brył narmurowych, z których gmachy były 
•tawiane. Urządzi się zapewne umyślna wyprawa na- 
nków dla zbadania tych pozostalisk.
' ’  Passanan te , który przed dwoma laty wykonał 

•ahuci na króla Humberta, umarł nagle w więzie­
niach Porto Ferrario. Słychać, że dopuścił się samo­
bójstwa.

Cholera wybuchła w Pekingu, stolicy Chin.

Wiadomości literackie i artystyczne
T ea tr . Dziś w piątek dnia 2. listopada jako 

* dzień ^adnssny: „Di..ady,“ dzieło muzyczne 8t. 
Koniuszki, słowa A. Mickiewicza. Pocsątek wyjątkowo 

1 0 godz 8mej wieczór. Ceny miejsc zniżone. 
^ — - g g - g ę g !  ---------------- 1

Rada miasca Lwowa.
Posiedzenie dnia 31. października. Na inter­

pelacją p. Heppego co dc mniemanej dewastacji 
drzewiny na Wysokim Zamku, zapewnił prezy- 
<Rnt, że odbyta sic tam całkiem prawidłowa 
trzebież, celem piękniejszego rozrostu plautacyj. 
Na drugą interpelację tegoż radnego, iż pojawił 
się list otwarty, w którym piekarz Kalnicki dość

ciężkie ciska obwinienie na inżyniera miejskiego 
p KamińsKego, oświadczył prezydent, iż osobiście 
zbadał zarzuty poczynione, i okazały się one bez­
zasadnemu.

Na restaurację budynków gospodarskich w 
Żubrzy uchwalono dodatkowy kredyt 1.150 gid , 
15 cnt., a 440 gid. na rok przyszły.

W sprawie projektowanej budowy strażnicy 
ogniowej koło tramwaju na Gródeckim, uchwalono 
przystąpić do tej budowy z wiosną r. 1884, i użyć 
do tego materjału ze starej szkoły Marji Al gda- 
leny rozebrać się mającej. Projekt zaś wybudowa­
nia centralnej strażnicy ogniowej na placu Cło- 
wym przekazano jeszcze do zbadania osobnej 
komisji. — Dla katechetów obu obrz. szkoły lu 
dowej na Zofijówce przeznaczono po 30 gid. re- 
munerr cji.

Najbardziej zajmującem było sprawozdanie z 
czynności fizykatuf miejskiego za rok 1883, przed­
łożone przez dra Zulińskiego.

Zasługuje na uwagę okoliczność, iż przy naj­
wyższej liczbie chorych w dz. I., III. i IV., naj­
większa śmiertelność panuje w II. i III. dzielnicy. 
Powody takiej nadmiernej śmiertelności gruntownie 
już zbadane i stwierdzone zostały przez organa 
tak magistratu jak i Bady miejskiej — na nie­
szczęście jednak, dotąd literalnie nic nie zrobiono 
w celu ich usunięcia.

Bok sprawozdawczy 1882 nie był wcale 
epidemicznym, w całym kraju nie panowały ża­
dne nagminne choroby, a jednakże we Lwowie 
umarło o 448 osób więcej niż w r. 1881, czyli 
4.078.

Trzecią część ogółu zmarłych (1358), za ­
wały choroby piersiowe (suchoty i zapalenia 
)łuc). Czyż tjn  fakt nie godzien jest zastano­
wienia ?

W roku 1882 leczono chorych : w śródmieściu 
850, w dzielnicy I. 1538, w II. 1351, w III. 1573, 
w IV. 1414, w V. 987, odesłano do szpitali 914, 
razem 8617 chorych.

Ospę zaszczepiono 2339 osobom (w tej liczbie 
dr. Lech 200). Z tych 2263 z pomyślnym skut­
kiem. 35 z wątpliwym, a 41 z niepomyślnym. Re- 
wakcynowano osób 76. Szczepiono dzieci dęcej o 
539 niż w r. 1881.

Na ospę chorowało osób 593 ; w tej liczbie 
szczepionych 99, nieszczepionych 494;  amarło 
szuzeoionych 24 a nieszczopionych 226 (!1).

Przeważający rodzaj chorób był: w z i m i e
nieżyty, zapalenia przewodu oddechowego, gardła 
oskrzeli, płuc, opłucnej i reumatyzmy stawowe 
n a w i o s n ę :  nieżyty jelit, nerwobóle, gorączki 
gastryczne; w l e c i e :  zapalenia otrzewnej, biegun­
ki i choleryns ; j e s i e n . ą :  słabości gastryczne, 
i zapalenia płuc.

W roku 1882 panowały liczne i w ostrym 
stopniu choroby zakaźne
Na ospę chorowało osób 593 więcej niż 1881 o 437 
na łonicę „ dzieci 131 „ * „ „ 52
na dyferitis „ osób 181 mniej „ „ „ 9
na t5 as „ „ 61 więcej „ „ „ t 6
na tyfus plamisty „ 18*) „ „ „ „ l
na odr§ „ 2 3 9  „ „ „ „ 233

yp&dków sm-crm skonstatowano:
w  śródmieściu 384, w dz. I. 452, w II. 957, 

III. 807, IV. 299, V. 240, razem 3139, do czego 
wliczono i dzieci nieżywo urodzone. Razem z u- 
m arłyir' w szpitalach, ogólna śmiertelność była 
4078, co na 112.194 mieszkańców wynosi 36'3 na 
1000 m,

Do chorób najwięcr' śmiertelnych zalicza się 
tu: gruźlica 856, zapslenie płuc 502, ospa 323, 
dyfterja 154, płonica 68, odra 68, tyfus 50 i w 
5 wypadkach tyfus plamisty.

Nagłych i nienaturalrych śmierci było 117.
Zamiejscowych przywieziono za paszportami 

13 zmariycn do Lwowa.
Sprawozdanie to przyjęła Bada do wiado­

mości polecając zarazem migistratoi , aby dzien­
nikom przesyłał tygodniowe wykazy śmiertel 
ności.

*) Y? więzieniu karnem 13 chorych

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C . k . n p rz y w  g a lic y jsk i a k c y jn y  b a n k  h ip o te ­

czny . Dnia 31. z. m. wylosowane zostały następujące 
5%we listy hipoteczne: Serja A. 4 100 złr. Nr. 186 452 
600 623 790 814 999 1164 1165 1416 1669 1723 2132 2196 
3237. — Serja B. 4 600 złr. Nr. 321 641 714 1413 1562 
1584 16’0 1722 1947 2009 2084 2086. — Serja C. 4 l.< 00 
złr. Ni 150 3 4 756 996 1139 1169 1810 2278 230b 2371 
2659. — Serja D. 4 5.000 złr. Nr. 151. — Serja E 
4 10.0C0 złr. Nr. 79.

Przegląd polityczny.
Lwów 2. listopada.

Dnia 31. paźdaiernika br. odbyły się w Cze­
chach wybory uzupełniające do Bady państwa. 
vY okręgu miejskim Litomyśl-Policzka wybrany 
został pensjonowany jenerał-major S a m e c ,  w 
okręgu miejsk.m Gablonz - Tannwald fabrykant 
B l a s c h k e ,  a w SzlanieMłodoczech dr. H e l l e r  
odniósł zwycięztwo nad kandydatem klubu prawno 
państwowego, S t u d n i c z k ą .

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  d e l e g a c j i  a u  
- t r j a c k i e j  przyjęła jednogłośnie sprawozdanie 
hr. C l a m M a - t i  ni  ca  o budżecie ministerstwa 
spraw zagranicznych z formalną poprawką S t u r ­
mą, odnoszącą się do części ogólnej referatu. 
Następnie przyjęła komisja preliminarz ceł we­
dług wniosku rządowego. Dziś odbywają się roz­
prawy nad budżetem marynarki i ordynarjum bu­
dżetu wojskowego.

Demonstracje studentów nienfiecl :icł w Wie­
dnia miały po części także charakter antysemicki. 
Bursze spostrzegłszy reporterów dzienikarskich, 
wołali: „Precz z żydami 1“ „Precz z żydowskimi 
pismakami!* Sprawozdawcę jednego z wielkich 
pism wiedeńskich insultowano w sposób do­
tkliwy.

P ólitik donosi, że niemieccy posłowie konser­
watywni zamierzają z powodu zacLoran. się pro­
fesora E x n e r a  podczas demonstracyj burszów- 
skich, zaraz po zebraniu się Rady państwa zain- 
terpclować rząd, jakie przedsięweźmie w przyszło­
ści środki, aby przeszkodzić insultowaniu profeso­
rów uniwersyteckich, a tern samem zabezpieczyć 
wolność naaki.

Doniesienia dzienników wiedeńskich o zamie- 
rzonem ustąpieniu węgierskiego ministra R a d a y ’a 

podstawne.
r. B i e g e r  miał w sobotę u arcyksięcia 

Ru R o l f  a i tegoż małżonki audjeucję, na której 
prosił arcyksięztwo imieniem kraju o przybycie 
na uroczystość otwarcia teatru czeskiego. Na­
stępca tronu przyrzekł przybyć do Pragi z arcy- 
księżną Stefanią, wyrażając życzenie, aby uroczy­
stość odbyli się około 10. bm. J

Doniesienia dzienników wiedeńskich o konfe­
rencjach R i e g e r a  z F a l k i e m  są tylko o tyle 
prawdziwe, że B i e g e r  złożył wizytę F a l k o w i  
i był rewizytowany. Przy tej sposobności mówiono 
wprawdzie o sprawach politycznych, lecz o for­
malnych konferencjach nie może być mowy. 
B i e g e r  miał także pogadankę ze S z l a v y ’m.

(jjjzytamy w Pólit. Corresp.: Jenerałny dy­
rektor „Lauderbanku", radca rządowy H a h n, 
udaje się dma 6. b. m. do Serbji celem wdroże­
nia rokowań z ministerstwem skarbu co do kon­
wersji serbskiego długu państwowego na 5% rentę. 
Z 20.000 sztuk akcyj, które mają być wydane, 
subskrybowano już w samym Belgradzie 14.000, a 
7.000 na prowincji^

Arcyksiążę R u d o l f  zamknie osobiście wy­
stawę elektryczną w niedzielę o godzinie 10. 
rano.

Tegoż samego dnia udaje się zaraz z m ał­
żonką do Berlina, gdzie zabawi do dnia 10. bm.

Bawi w Wiedniu p. S t e p h a n ,  jeneralny 
dyrektor poczt niemieckich. Studjaje on instytucję 
pocztowych kas oszczędności, które mają być także 
w Niemczech zaprowadzone.

Z Petersburga donoszą, że utrzymują się tam 
pogłoski o blizkiem ustąpieniu ministra Na b o -  
k o w a. Następcą jego ma być mianowany P o 
ł o w c ę  w. Archirej ambasady wiedeńskiej, Ra- 
j e w s k i j ,  będzie na wiosnęspensjonowany. Nieba­
wem będzie ou odprawiać 50 letni jubileusz swo­
jej służby duchownej.

Do Pólit. Corresp, donoszą z Petersburga, że 
główną przyczyną odroczenia podróży Giersa do 
Montreux, jest przybycie ministra iłgarskiego 
Bałabanowa i rokowania, :akii wyw tążą się przy 
tej sposobności. Skoro tylko rokowania te zakon 
czą się, uda się p. Giers na 6 tygodni do Mont- 
reux, a w urzęuor-niu zastępować go będzie pan 
Vlangaly. Dziennikowi temu donoszą również z 
Petersburga, że Bałabanow zaraz po przybyciu do 
stolicy państwa rosyjskiego konferował z Giersem. 
Głównym celem podróży Bałabanuwa jest wy­
miana dokumentów raty fik1 icyjnych w sprawie 
konwencji względem rosyjskich kosztów okupacyj­
nych. Nadto wręczy on carowi własnoręczne pismo 
ks. Aleksandra i objaśni cara w sprawie ostatnich 
wypadków w Sofii. Pan Bałabanow konferować 
będzie także z gabinetem rosyjskim w kwestji 
armii bułgarskiej, a wreszcie starać się będzie o 
zawarcie traktatu handlowego z Rosją.

Inspirowany widocznie artykm Kreuz Ztg.

daje Bosji do zrozumienia, że spadek kursu rubli 
przypisywać głównie należy podszczuwaniom i agi­
tacjom prasy rosyjskiej, której polityka, prowadzo­
na na własną rękę, trudną est do pojęcia w-pań 
stwie autokratycznem. Jeśli rząd rosyjski nie chce, 
aby go identyfikowano z tego rodzaju aptacjam i, 
powinien korzystać z nadarzającej się sposobności 
i przez ujęcie w karby prasy szowinistycznej za­
manifestować swoje aspiracje pokojowe.

Z Sofji donoszą do Pólit. Cor esp., że jenerał 
R o d i g i e r oddał już ministerstwo wojny swo­
jemu tymczasowemu następcy, podpułkownikowi 
K o t e l n i k o w o w i .  — Odwołanie L e s s o w o j a  
i P o i s i k o w a  ma być dziełem J o n i n a , k t ó ­
ry tym sposobem chciał zapobiedz wysłaniu przez 
cara do Sofji wojskowego męża zaufania. — Pismo 
Bułgar ja  straciło debit w Rosji. Książę odmówił 
żądi niu J o n i n a ,  aby dziennik ten został zawie­
szony.

Wszystkie osoby, uwięzione z powodu eksplo­
zji w Frankfurcie, zostały wypuszczone na wol­
ność, gdyż wykazały alibi.

Parlament francuski przyjął dnia 31. b. m. 
339 głosami przeciw 160 porządek dzienny, wyra­
żając zaufanie do rządu. C l e m e n c e a u  atakował 
rząd z powodu jego polityki kolonialnej i zagra­
nicznej. F e r r y  broniąc się wyraził nadzieję, że 
Chiny nie wypowiedzą wojny Francji i zapewnił, 
że i rząd francuski nie ma takiego zamiaru.

Telegram doniósł onegdaj krótko o straszliwej 
zbrodni, którą dokonano d. 30. bm. w Londynie. 
Na podziemnej kolei w trzech miejscach równo 
cześnie nastąpiły eksplozje dynamitowe. Największa 
zd rzyła się w chwili gdy pociąg osobowy odszedł 
ze stacji Praed«treet. Po przeraźliwym huku zga­
sły wszystkie światła. Pociąg zatrzymano i zrewi­
dowano tunel. Znaleziono wyżłobienie głębokie, a 
cegły tunelu na 8 stóp zmiażdżone na proch. Na 
pociągu 35 osób zostało pokaleczonych. Jedno­
cześnie taki sam wybuch nastąpił na przestrzeni 
pomiędzy Chaaingross i Westminster. Szczęściem 
nie było tam właśnie żadnego pociągu w biegu. 
Na stacji więc tylko kilka osób doznało kontuzji. 
W pobliżu miejsca wybuchu znaleziono kilka bomb, 
szyny zerwane i sklepienie tunelu zburzone. Poka­
leczeni należą wyłącznie do klasy robotniczej. Po­
dejrzenie sprawstwa katastrofy padło zaraz w pier­
wszej chwili na fenistów, a dzisiejszy telegram nie 
pozostawia o tern żadnej wątpliwości.

Równocześnie donosi telegram z Ameryki, że 
koło Baltimore, w państwie Ohio, w skutek eks­
plozji 1200 funtów dynamitu, zniszczony został 
tunel kolejowy pod Pittsburgiem, i cały jeden po­
ciąg towarowy zgruchotany, przyczem zginęło 5 
osób z personalu pociągowego.

T o lir w  własne „Dziennite PolsHio."
(D.) Wiedeń 2. listopada. ^Część członków 

delegacyj wybiera się z ministrem K a l l a y ’em 
na wycieczkę do Bosnjr. '

Berno 2. listopada. Wczoraj odbył się tu 
mityng robotników, którego przebieg był bardzo 
gwałtowny. Komisarz policji rozwiązał zgroma­
dzenie, lecz zagrożony przez uczestników zebrania, 
zaledwie uciekł z lokalu pod ochroną straży po­
licyjnej. Przedsięwzięto liczne aresztowania.

Faikenan 2. listopada. Deputowany R e- 
s c b a u e r składał wczoraj sprawozdanie przed 

yborcami. Przemawiał za polityką abstynencyjną 
aż do zniesienia rozporządzenia o równouprawnie­
niu obu języków krajowych, dalej za podziałem 
Czech na dwie połowy: niemiecką i czeską. Doty­
cząca rezolucja nie mogła być uchwaloną z po­
wodu zakazu ze strony obecnego komisarza rzą­
dowego.

P e te rsb n rg  1. listopada. W Dorpacie pa­
nuje wielka panika z powodu nieustających poża­
rów. Komunistyczny rnch pomiędzy włościanami 
wzrasta widocznie. W Kobylakaeh (miasteczko w 
Półtawskiem), zaszły ekscesa uliczne, w skutek 
których musiało interweniować wojsko, uderzając 
bagnetami na ludność. Siedmiu chłopów raniono. 
T o ł s t o j  mimo reklamacji ze strony ministra 
sprawiedliwości nie przedsięwziął środków za 
radczych.

Łondonderry (w Irlandji) 2. listopada. De 
putowani ze stronnictwa Parnella . lordmaire du- 
bliński, D a w s o n , przybyli tu z powodu odbyć 
się mającego mityngu narodowego Irlandczyków. 
D a w s o n a , który przybył na ra tusz , odprowa­
dzono procesjonalnie do mieszkania. Tymczasem 
oranżyści przemocą opanowali ratusz , strzelając 
rzucając kamieniami na procesję. Dwóch ludzi po 
niosło rany. Tłum rozbił okna w ratuszu. Policja 
przywróciła porządek przy pomocy jazdy, poczeu 
oranżyści ustąpili z ratusza.

Telegramy biura koresp.
Paryż 1. listopada. Zanosi się na rychłe 

ustąpienie Challemela-Lacoara. Tekę spraw zagra­
nicznych ma objąć Ferry.

B erlin  i. listopada. Arcyksiążę Rudolf z 
małżonką przybędzie tu w niedzielę na kilka dni.

Londyn 1. listopi la. Times donoszą, że woj­
ska egipskie pod wodzą Hicks-Paszy niedaleko 
Elobeid zadały w; elką klęskę zastępom fałszywego 
proroka Mahdi i zajęły to miasto. Słychać, że 
Mahdi zginął.

Sofia 1. listopada. Bałabanow telegrafuje tu ­
taj z Petersburga, że go car przyjął bardzo ła ­
skawie na audjencji, i mocno się interesując spra­
wami Bułga*ji, wyraził życzenie, aby kwestja woj­
skowa była szybko uporządkowaną. W tym celu 
wyszle wkrótce adjutanta swojego do Sofii.

Londyn 1. listopad? Parowiec „Holyhead“ 
starł się ze statkiem niemieckim „Alhambra* pod­
czas kursu i obaj zatonęły, przyczem zginęło 15 
ludzi.

Nowy Jo rk  1. listopada. 0 ’Donovan Rossa oświad­
cza publicznie, że eksplozje w tunelach kolejowych 
Londynu, tudzież ostatnie eksplozje w Woolwich, 
były dziełem Fenistów i nastąpią jeszcze dalsze 
zamachy.

Paryż 2. listopada. Depesza admirała Galiber 
donosi z Tamataye (Madagaskar), że Hovasowie 
chcą paktować. Rozpoczęto więc z nimi roko­
wania.

W iedeń 2. listopada godzina 10 min. 30. Akoje 
kredytowe 282 50, Anglo-Anstr. 107 69, Akoje b lkn Union 
108-7IJ, Kolej Karola .idw ik i — —, Potndn. 143 90, 
Renta papierowa —•—, Listy zastawne galio. banka hipot. 
— , Galicyjski bank rustykalny 101-60, Losy z rokn 
1864 —•- Napoleonder 9 66, Rnbel papierowy 1-16*/«•
Usposobienie: spokojne.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń 31. października godz. 5 min. 10. Jednolity 

dlng państwa w banknotaob 78 65, w srebrze 7915, Renta 
w zlooie 99-10, 6°/0 anstr. renta marcowa 93-20, Akcje 
banka wiedeńskiego 839'—, kredytowego 282*—, Londyn 
120 05, Srebro —-—, Napoleonder 9-55, Dnkat ces. men. 
5*71, ICO marek niemieckich 68 96.

Berlin  31. października godzina5 min. 35. Rosyjskie 
banknoty Akoje kredytowe 478'—, Lombardy
242 60, Galicyjskie 12120, Kolei romańskiej 19C—, Aastrja- 
okie banknoty lb9 70. Po zamknięcia giełdy : kredytowe 
—•—, Lombardy —•—.

P aryż 3°/0 Renta 77 76.
Nafta. W i e d e ń  2. listopada: 14-75 do 14 15. 

B r e m a :  8 00 do 9 95. H a m b n r g ;  8*10, na paździer. 
820, na listopad-g^adzień 8 35. A n t w e r p j a :  na paździer. 
—— . N o w y-Y o r k : 8-*/,. F i  l a d  e l f  j a :  8-,/«-

Adwokat krajowy

Dr. Józef Radomyski
otworzył

kancelarję adwokacką
w Gorlicach.

Zwracamy nwagę na anons pp. K aufm anna & S im on  
w  H am burga, zamieszczony w dzisiejszym dziennika. 
Kto ma skłonność do -interesującego a niekosztownego 
popróbowania szczgścit, tema tylko zalecić można wzięcie 
adzisłn w  tern zagwarantowanem ciągnienia pieniężnem, 
aposaźonem w znaczne wygrane.

Zeozâ llsi Bach. 
Emil S\issermann

zaręczeni.
Lwów. Dyczbów

Interesującem
jest w dzisiejszym namerze dziennika naszego znajdujące 
się „oznajmienie szczęścia" Sam uela H eckscbera se m . 
w  H am bargn. Dom ten przez swoją aknratną i  dyskretną 
wypłatę wygranych zdobył sobie tak dobrą sławę, że zwra­

camy nwagę wszystkich na dzisiejszy inserat.

Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld,
apteka pod „złotym słoniem" we Lwowie. 
Dubrawka poczta Żurawno d. 8. listopada 1882. 

Wielmożny Panie! Proszę o trzy butelki Malagi 
z ohiną i żelazem. Proszę nadesłać za pobraniem po- 
cztowem. Z szacunkiem

K onstanty L ew ick i.
P. S. Zeszłego roku brałem u pana wino to i skutki 

byty nadzwytzajne. Tego roku poszedłem za namową dru­
gich i wziąłem 7 flaszek nie od Pana, lecz od pana . . . 
Lecz nie mogę odżałować lego; każdemn najsumienniej
polecę Pana. Pobrane nie od Pana, lecz od p a n a .............
wina, nie skutkują zupełnie.

Dubrawka p. Żnrawno 27. listopada 1882. 
Wielmożny Panie Dobrodzieju! Proszę ponownie

0 nadesłanie trzech butelek Malagi z chiną i żelazem. 
Nie mogę sobie przebaczyć, że ustąpiłem namowom
1 sprowadziłem 7 butelek nie od Pana lecz od pana .

Z głęboki— szacunkiem 
7 K onstanty L ew icki.

Koncesjonowane

biuro nauczycielskie
11311i l  aRZYŻANOWSEIEJ

przen iesione  zostało

na ulicę haiiuką róg Weksłai skiej I. 4
w e L w ow ie, 

pol e  cV n j d a l

nauczycielki, guwernantki i bony
r ó ż n e j  n a r o d o w o ś c i -

i) P0i iMpliMo IMblOM-
są zaraz do wynąjęoia, 

przy ulicy Zielonej pod I. 24

2S*££I
T O z i t i w n i a  i t a m t i  A

MATiCO
yr słabościach m ęskich na j­

skuteczniejszy środek 
(Flaszka wstr-ykiwań 40 cnt. Ka- 
2164 psułek 80 cnt.) 4 3 - 0
Poleca Aptek' „pod Lweu we Lwo 

gWle obok Brygidok.
K. KRZYŻANOWSKIEGO.

Zamówienia z prowincji nskute- 
óznia się odwrotną pocztą.

I. p ię tro . 2864 2—3 '

€. Jfc. urząd pocztow y
W Załuczu dworzec

poszukuje

ekspedytora.

D
i czynności kancelaryjnej, tak do ra­
chunkowości, jak i równie do kon­
ceptu w języku polskim i niemieckim, 
rekomenduje J ę  za miernem wyna­
grodzeniem od godziny 4. po połn- 

dniu biegły i w tym zawodzie rutyno­
wany emeryt. 2882 2—3

Łaskawe ■'głoszenia pod adresą K. T. 
poste restante Lwów główna poczta.

H . L E O N
n ile  Teatralna 1. 7 w e  L w ow ie

Zakłafl frjijmki1 Wel perfuerji
*  poleca

Bhttson’s Halr Ret orer- jako najlepszy 
środek do nadania włosom dawnej barwy. 
L ’Anti B o lb oś, jedyny środek pewny na 
węgry. E aa de Brnksel, niezawodny 

środek na pi:'gi i opal znę.
Największy wybór 2652 49—0

pirfutnerji i artykułów toaletowych
P«K«enach ja k  najtańszych.

IW fn a !
drogą bezpośredni? najwyborniejszej ja­
kości, w faskach netto 4 litry, ws :ystko | 
opłacone, tak że pp- odbiorcy nie mają I 

żadnych zresztą wydatków.
C e n a  z a  b e c z k ę  4 l i t r ó w :

Istryjskie czerwone stołowe . . . złr. 2’20 | 
Istryjskie Rofosco deserowo . . .
Cypryjskie prawd. Commendaria
Marsala ognisty I ............................
i&l&ga O-letnie.............................

Musoat F ron lignan .........................
Madera wyborna najprzedn. . . •
Malycsia hiszpańskie I ...................
Refosco istryjska musujące skrzy- ,

neczka z 2 butelkami */, litra „ 3 '— |

rozsyła pocztą za potan iem  pocztowem 
Antoni PaparottiJ

J. IHMTOWICZ
FaPryKa we Lwowie, ul. to p e r n ife  3. Filia w Krakowie,

wyrabia i a .

znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obawia, da;e piękny połysk, mięk- zy s órę i chroni od

pęi ania, pudełko po 10 i 20 cnt.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękezy »k'Vę. czyni ją nieprzemakalną i trwałą

pudełko po 50 ont. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po cnt. 10, 17, 25, 30 l 50. 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszka po 10 i 16 ont.,

Farby do stempli
niebieską, fioletową czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ont.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma 
medalami zasługi. 2611 22-0 1

Towarzystwo galic. kasy zaliczkowej
WE LWOWIE, ulica Wałowa 1. 1*

Stowarzyszenie zarejestrowane z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

przyjmuje wkładki na książeczki oszczęduos'ci
oprocentowują® tak ow e po 6  °/o roczni©.

D Y R E K C J A .2631 6 - 0

Trj est. 2830 3—6

I H H I H W I W H O l i H I H *

Ces. król. nprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i  przez filie
w M o w ie , Czerniowcacii i Tarnopola

4° ll o

Asy gnaty kasowe
płatne w 30  dni

II po w ypow iedzeniu .
Lwów 27. Września 1883.

D yrekcja.
^  (Przedruk nie będzie płacony).

I M M I H W H w *
2729 1 0 -0 i

Wprost z Ameryki. 
W y b o rn a  K A W A

kosztuje we Lwowie 
1 k i l o  1 z l r .  S O  o n t .  

na prowincji 
4 * /. k i l o  7  asl. 7 0  c t .  f r a n c o .

Adres: 2765 7—0

s m i u s z
Lwów, ulica Zimorowicza 1. 10.

( A R T U R  K O Ś C I C K I ) .

m SpecjalHy skutek SS
prawdziwej Dr. POPPA
wody anaterynowej do usl

przy użyciu przeciw
częstemu zakrwawieniu  

lekkicłL i słabych, dziąseł,
gdzie wiele innych środków bez skutku 

używano.
Kilkuletnie używanie rozmaitych środ­

ków leczniczych nie było w stanie wyle' 
czyć moich słabych, kurczących i częstokroi 
zakrwawiających się dziąseł. Zacząłen 
więc nżywać wodę anaterynową do us 
wynalazku o. k. nadwornego lekarza Dr 
J. G. Poppa w Wiedniu, w skutek czeg< 
w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiałem 

Widzę się więc zobowiązanym polecii 
najusilniej środek ten wszystkim tego ro 
dz.j» oierpiącym. 2646 f 3—!

O^edeń. Hrabia F. A. P o lty  m. p 
®  S kład y m oich  preparatów  a 

trzy m a ją : W Krakowie pp. W. Redyl 
apt., K. Sobierajski apt., A. Siedlecki apt. 
braoia Barnch, Górecki, W. J-^n , J. Za 
platalski, W. Fenz, E. Stookmar apt., J  
Trauczyński apt. pod „Koroną", A. Dylsk 
apt. pod „Złotą Głową", W. Kotajny róg 
ulicy Brackiej, dom Jabłonowskiego : 
w Podgórzu p. Skal. ki ap t.; we L .  ow 
pp. Mikolasch apt., Zygm. Rucker apt. 
J. Piepes apt., _ Bei-_r apt., K. Krzy­
żanowski a p t , Nablik apt.. A. itlep ińsk  
apt, i handle galanteryjne pp. M. Muller* 

Kamila gt lyjŁgwskiago,

^



4 DZIENNIK POLSKI.

3[ A . Z L & 
MARKIEWICZ!'

we Lwowie, plac Marjacki 1. 10, 
Oprócz różnorodnych w yro^w  krajowych, 

utrzymuje na składzie i poleca

w  w i e l k i m  w y b o r z e ,
świeżo zakupione na jesień i zimę

Materje wełniane i jedwabne
na suknie damskie,

również materje do ubierania sukien, materje 
na płaszcze, do pokrycia futer damskich Itp.

A K S A M I T Y
i ciężtie francuskie materje jedwabne

e z a . x x i e :
Arm ure. Satin d ou b le , O ttom ane, 
Satin ductaesse, S ic illen e. D am asty, 

Satin m ervelleux  i t. p.

Perkate i Szirtingi białe
po 16, 19, 22, 30 i 33 cnt. łokieć polski.

L. 1505. 2885 1- 3

H A - Bazar przyjmuje ruwmeż zamo 
wienia na suknie damskie i dostarcza w 
krótkim czasie. ' 4 6  2613 10

Podajcie szczęściu rękę!
500.000 marł

KONKURS.
Celem obsadzenia posady lekarza miejskiego w mieście j 

Rohatynie, z którą połączona jest płaca roczna w wysokości 
300 złr. "w a. rozpisuje się konkurs.

Kompetent ma być doktorem wszech nauk lekarskich.
Podania mają być potrzebnemi dokumentami zaopatrzone 

najpóźniej do końca listopada 1883 roku do urzędu tutej­
szego wniesione.

Zwierzchność król. wolnego miasta.
Rohatyn dnia 26. października 1883 roku.

JAKÓB STEOH£

H A N D E L

Karola Bafiabana
-w e  L - w o - w ie ,

ul. Halicka 1.296 pod „Złotym Kogutem“
7:

2612 14—0 ”

S e z o n .  1 S S 2 | 3 .  »
CHIŃSKO - R O SSY JSK IE  J

H D t t B l T T
zupełnie świeży transport. m
kilo Kongo cesarskiej.............................. ajr- 2.20.

» Fam ilijne j....................................................n 3 2 0 .
„ Melange de Moskau.................................. 4-20
B E m p e r ia l ................................................... b 5 -20.
. orygin. opak. Souchong......................„ 4. .
„ Wysiewek własnych wyśmienitych . „ 1-70. ®

£

Z S Z - A - a s r T O I E B  ■ W " Z ’ 3 ^ I - A . 3 S r " Z "
w e L w o w i e  u l i o a  H e t m a ń s k a ,

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

listy zastawne, obligacje państwowe, akcje i losy
p o  s i a j r z e t e l n i e n s z y c l ł .  c e n a c h . .  2758 8 -0  

Przy zbliżającem się ciągnieniu losów  w ęgierskich , o główne1' wygranej 
150 .000  zlr., poleca prom esy  na takowe po 2 z tr. i Stempel, podczas 

gdy we Wiedniu kosztują 3 zlr. i stem pel.
Polecenia z prowincji uskuteczniam bezzwłocznie bez doliczenia prowizj

ucliarzów , lokajów,; oraz słu­
żbę kuchenną i p okojow ą  

ma do polecenia

£

I C
K. J. ORŁOWSKI

W IECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE S IĘ  PRZY  U Ż Y W A N IU

p a r p u m e r i e  o o i z a

£
zas f ł 

» £
u l ic a

w e  L w o w i e ,
Czarneckiego 1. 4 obok hotelu

Warszawskiego. Ż888 1—2

L. 3129.

głównej wygranej w pomyślnym (wypadku 
podaje najnowsze w ielk ie losi vanle p ie­
n iężne W H am b u rg u , dozwolone i porę­

czone ze strony rządu.
Koizystn urządzenie nowego planu 

polega na tern, że w toku niewielu mie­
sięcy w 7 klasach rozstrzyga się stanowczo 
50 .500  w y g ra n y ch , między temi znajdują 
się główne wygrane o ewentualnie 500 .000  
markach, szczególnie zaś:
1 wygr. m. 300.000 26 wyg. m. 10.000
l B B 200.000 66 „ „ 5.000
2 B B 100.000 1 6 . _ 3.000
1 B 90.000 203 , „ 2.000
1

*
B 80.000 6 , .  1.500

i B 70.000 616 „ „ 1.000
l n 7) 60.000 1.036 „ .  600
1 a t) 60.000 29.020 . 145
l n n 30.000 19.463 wygrany ih po
6 B n 20.000 mark 200, 160, 124.
3 n n 16.000 100, 94, 67, 40 i 20.

Ogłoszenie licytacji.
2833 3 - 3

Od stu lat używana

> inaść cudowna km burgska
stanowi dotychczas najlepszy środek 
przeciw wszelkiego rodzaju ranom, 
obrzmieniom, ropieniu, odmrożeniu 

i nagniotkom.
Wyłącznie prawdziwa tę m nść do- y  

/  stać można jedynie w aptece pod „Zło- V

robu .wyszynku wódki i innych spirytusowych napojów, j a^0 ^ dya,,1w®łô ^ BieHeil,yk.?7®lu1monn9" -

W celu wydzierżawienia gminie miasta Złoczowa przysłu­
gującego prawa propinacyjnego, to jest prawa wyłącznego wy-

>

Z tych wygranych przyjdzie w pierw­
szej klasie 4000 w kwocie ogólnej do wy­
losowania mark 157.000.

Główna wygrana 1. klasy wynos; mark 
50 .000  i potęguje się w 2. na m. 60. ™ u 
w 3. na m. 70.000, w 4. na m. 80.000 , 
w 5. na m. 90 .000 , w 6. na m. 100 .000, 
w 7. zaś na ewent. m. 500 ,000 , spec. na 
m. 300 .000 , 200 .000  i t. d.

Losowania są według plann nrzędo- 
wnie oz łączone.

Do n ajb liższego  p ierw szego  cią­
gnienia wygranych tego wielkiego przez

Saństwo poręczonego losowania pienię- 
zy kosztuje-
1 cały los oryginalny złr. 3-50 w. a.
1 pół losu orygiuaii 1-75 fi
1 ćwierć losn oryginaln. „ - -"90 „ „

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychm iast za przesian iem  przez p o­
cztę  lub pobraniem  n a leży tosc i z wszel­
ka starannością, a każdy odbiorca otrzyma 
nasię losy  oryginalne, zaopatrzone w 
herb p”ństwa.

Do zamówienia dodUemy gratis nie 
odzowne piany urzędowe, które uwido 
czuiają podciął wygranych na odnośne 
klasy te po każdem -iągniemn pcciehmy 
naszym odbiorcom bez wezwania listy u- 
rzędowe.

Na żądanie przesyłamy z góry plan 
urzędowy franco w celu nrzejrzenia i o-
świadczamy gotowość do przy^cia napowrót

płsprzed ciągnieniem i do zwrotu zapłaconej 
za nie kwoty 2797 1—12

Wypłata wygranycł następuje zawsze 
ściśle nod rękojm ią p aństw «.

Kolektura nasza miała zawsze szcze-j 
gólne szczęście, a naszym odbiorcom wy­
płacaliśmy częstokroć największe wygrane, 
a mianowicie mark 250 .000 , 100.000, 
80 .000 , 60 .00" 40 .000  i t. d.

Jak przypuścić należy, można przy ta 
kiem na zasadzie su m ien ności oparten 
przedsięb iorstw ie liczyć z pewnością na 
nader ożywiony udział i prosimy zamó­
wienia z powodu bliskiego u mgnienia przy­
syłać jak najrychlej, or każdym razie zaś 
przed 15. listop ada b. r.

też i piwa, oraz prawa poboru dodatku gminnego (Comunal- 
Arflage) od tych napojów na czas od 1. stycznia 1884 roku 
do końca grudnia 1886 roku, odbędzie się w urzędzie gminnym 
miasta Złoczowa na dniu 12. listopada 1883 roku, a W 

razie nieosiągnięcia na tym term nie pomyślnego rezultatu 
na dniu 26. listopada 1883 ronu, każdym razem o godzinie 
3. po południu publiczna licytacja, tak ustna jakoteż za 
pomocą pisemnych ofe^t.

Cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się : za .prawo 
propinacji na 16.629 złr., za dodatek gminny 16.689 złr.

Oba powyższe przedmioty będą osobno wydzierżawione, 
jednakże jednej tylko osobie lub lub jednej spółce.

Oferty pisemne zaopatrzone marką stemplową na 50 cnt. 
w. a. mogą być i przed terminem licytacji wnoszone na ręce 
naczelnika gminy, muszą być jednak opieczętowane i mieć 
napis „ Oferta W ogóle mjpi być w pisemnej ofercie dokła­
dnie wymienione imię i nazwisko, zatrudnienie i miejsce po­
bytu oferenta, dalej dokładnie tak cyframi jak też literamii 
wymieniony ofiarowany czynsz roczny za każdy przedmiot |  
osobno; tudzież oświadczenie oferenta, iż warunki licytacyjne1 
są mu dokładnie znańe i że on takowym się poddaje; wreszcie 
musi być dołączony 10 i}/0 zakład od ofiarowanej kwoty bądź 
w gotówce, bądź też w papierach publicznych bezpieczeństwo 
pupilarne dotyczących, wedle tychże ostatniego kursu, jednakże 
nie wyższego nad wartość nominalną obliczonych.

Przy ustnej licytacji ma być powyższy zakład do rąk 
komisji licytacyjnej złożony

Bliższe warunki tej dzierżawy przejrzeć można w urzędzie 
gminnym w Złoczowie w ciągu godzin urzędowych,

Złoczów dnia 24. października 1883 roku.

X / v
Cena 40 cnt.

<

Kandydat notarjalny

CREM E-O RIZA

^Seurde plusieJf?
h o n o r Ł ® .

"— ■ 3iiH,
Bielu Uilelikatuiaskńri;

dodając jej przezroery- 
»tość i świeżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia sję, pie­

gów . zmarszczek. ]

di L. L E G R A N D
Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu

ę w ll

l i

O R I Z A  L A C T E
LOT IC N ĆMU L3IVE

Iheli i oświeża sMrę, spędza i niszczy piegi.
S A V O N  O R I Z A

Doktora 0 .  Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

ESSUORIZA et ORIZA-LYS
/Va^nows?e perfu m y przyjęte  i używ ane przez świat elegancki.

O R I Z A P O W D E R
RYŻOWY PUDER 

Przylegający do skóry I nadający ,ej delikatność aksamitu.

" Y. ł Ali GŁÓWNY . V A K I S.
We L w o d o  nabycia w aptece p. Piotra Mikolascha. 2822 1—12

czteroletnią praktyką i egza­
minem notarialnym poszukuje 
miejsca. Adres J . H. poste re

2SS3 i -3stante Śniatyn.

MARCIN MULLER
w e L w o w ie , ulicn H alicka 1. 14 ,

poleca

w a t ę  c U o  o k i e i i

m e t r  p o  ^  c n t .

Obiady kuchni domowej
w abonamencie dla pauów, jakot ż i do 
domu dla rodzin nieprowadzących kuchni 
w własnem gospodarstwie od godziny 12. 

do 2. w południe.

D R U H I  O B I A D
umyślnie świeżo przyrządzony na go ­
dzinę 3. dla pauów urzędników którzy 
do tej godziny w biurpoh są zajęci, tak 
io (Jpmtł jakoteż przy ulicy Zimorowicza 

1. 18, I piętro.

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ti!
8

|  Materja na garnitury

Zwierzchność gminy miasta Złoczowa.
Naczelnik gminy.

Billet.

KAOFMANN SIMON,
dom bankowy i wekslarski

■ w  H a i m s u i g u .

Kto sobie kupi taki opalany fotel Weyla , może się bez koszt w z największą]
wygodą kąpać codziennie.

Do kąpieli mającej 30° R. ciepłoty potrzeba tylko 6 knbków wody i pół klg. węgli 
Cena 30 złr. z przesyłką franco do każdej stacji kolejowej

P S Dziękujemy niniejszem za dotąd 
nam udzielone zaufanie, i upraszamy przez 
wglądnięeie w plan urzędowy o przeko­
nanie się o szanaach wygranych. D. O.

D ra lia rtm an n s

wypróbowany środek przeciwko

rzerząezcc 
m ężczyzn iu

u pławom u kobieta
yreparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez 
wstrzykiwania i bez bola, tudzież 
bez wszelkich następstw, tak świeżo 

pow i.iie, jak też zi 
dawni one, grr.ntownifc 

w jak najk ńtszym 
™  jg ^zasie . Należy żądać 

wyraźnie dr Hartman-
 a* Auiilium dla męż-

czyzn i kobiet i dostać 
a-o moŻŁ* wraz z broszurą informa- 
•—:uą i kurtą uprawniającą do kon­
sultacji w ZaM*dzie dra Hsrtm.śma, 

wszystk'oh aptekach - iększyob 
po •’ złr. 80 ct.

&M*d główny c W. Twardy,
Apoth. i, gohlm arkt 11, Wien.

NB. Dr. Hartimrnn ordynnje od 
svo-'D, 9—2 i od 4—6 w swym Za- 
iładzie, w którym leczy i nadal jak 
dotąd wszystkie choroby skórne i 
tajemnicze, a szczególniej osłabienie 
siły męzkiej, według bardzo skute­
cznej metody be* astępstw przy­
krych, tudz-eż kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. Lekarstwa rozsyłj 
się w sposób jak najdyskretniejszy 
llóiiora om nmiarkowane. Takt* 

listowtiie
Wian, Siadł, Sellergassa Nr II.

Skład we Lwowie: u Piotra Miko- 
lasza apt., w Tarnopolu • Er - Jam-
rogiewioz upt. 2633 86—G

1

ty lko e dobrej trw alej w elu y  ow czej, dla mezc/.yzn średniego wzrostn 
3*10 m etrów  na jed en  garnitur, 

za złr. 4 '96  w. a. z dobrej wełny owczej;
„ „ 8 ' —  „ „ z lepszej  w ełny  owczej  ;
.  „ 10"— „ „  z delikatnej wełny ow czej;
j j „ IŁ 40 jj „ z cełkiem delikatuej wełny owczej.

P ledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i ’2 złr. M.-.terje ua baruz.o deli­
katne garnitury, spodnie, zarzntki, surduty, płsszcze ed deszczu, t.yfle, Jaje, 
commis, kamgarny, szewioty, trykoty sukna damskie i bilardowe p.-ruwjeny, 
doskiugi poleca

H an d e l
za ło ż o n y w  r. 1866.J A N  S T IK A R O F S K Y

H 1< ł  u  11 t u b r y c z n y  w  H o r n i e *
Wzory franco. Karty z wrorami itla pp. kn-weów nlefrankow ane.

f

£

Za pobraniem  pocEtowein z górą ztr. 10'— franco. Ponieważ wielu z kuim- 
jących pokładając we nmie zaufume, zamawia n umie niewidząc wzorów, w ten 
sposób więc zamówiony towar, w razie jeżeliby nie konwenjował, przyjm uję  
napow rót Wzory czarnego p ruw-jenu i doskingu nie tnogą być nadesłane 
i zamówienie musi być r/eczą zajlfania. Ponieważ przy rozpowszechnieniu 
interesn mego odbieram codziennie seiki listów, P. T. zamawiający zechcą 
więc podać swój adres zaw sze  dokładnie I ile m ożności nie p -woływać 
się na dum niejsze korespondencje, do k’ói'yc.h zaglądanie połączone jest 
z wielu niedogodnościami.

n ie m ie c k im ,  w ę g ie r s k im ,  
2671 21 —24

Główny magazyn broni
i wszelkich przyborów myśliwskich

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
w e L w o w ie , ul. K arola Ludwika I. 1.

poleca n a sezon p o lo w ań  zn akom itą

B ro ń  m y ś l i w s k ą
po cenach znacznie zniżonych.

0

o

P ojed yn k i k apzlow e po złr.
D ub eltów ki „ ,  „

„ lefaucheux „ „
„ lau caster „ „
„ ig licó w k i „ „

mianowicie:
. . . . 6 - - , 660, 7'
. . . . 1 1 - , 1 2 - ,  14
. . . . 2 2 - - , 24'—, 30'
. . . . 34 - , 3 8 —, 40'
. . . 100'—, 120-—, 150'

7*—, 8'do 15 złr. 
1 4 '- ,  ,  zo „

100 B 
40-—, 60 „ 300 .

do 200 złr.

8

K orespondencje pńryjmują się 
czeskim, polskim, włoskim i francuskim.

w ję z y k u

2626
81-0 i  p ę < L ? ł i © t * a s e

najpew niejnza p rezerw aty  wr. i.rs 
8 p e c ji . Inoścl daruskic luzir: p-- 2 
pasków) sztuk*, pu z ł r .  wy

Klein.-rbofg*SBf 5 '.  4.
) sztuk*, p 

Agentie" ASex. Mopś. Wię<-ei-,

dziw i francuska tuziu pc !, 2, 3. 4 6 zł
łr. '.-0 en'.., dcbraniacz* oJ pomazali t n  formi

syłr. pod d / n k r e c j ą  z* p o b ra n ie m  „ ( ł tn c rc iw a a re n  
:f N r . pis

la ssŁ -i

[Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark

Kąpiel w fotelach kąpielowych W e y la  jest o wiele wvgodr jszą i zdrowszą niż 
W dotychczas używanych wannach, gdyż położenie kąpiącego się zapobiega w
zupełności nagromadzaniu się krwi w niższych częściach ciała i uie przygniata

organów oddechowych.
Wanny, aparata tuszowe, klosety, skrzynie na lód i chłodniki piwa dla restaura­

torów zawsze w zapasie. 2740 1 3 -2 0
Wanny z ogrzewaczem z cynku Nr. 14, 60 ceutimetrów wysoka, 70 entm. sze­

roka, 160 entm. długa, 35 z lr . franco.
L. W ey l, k. k. Priv. Inh., W ien, III. Landstr., H anpstr. 109.
Wyczerpujące, illustrowane cenniki w językn polski n g ra tis  i fran co .

— — —
KANTOR W Y M IA N Y

c. k. UDrzyw galic.

Akcyjnego Banko Hipotecznego
fiupuje i sprzedaje

w szystk ie efekta i m onety
pod w aru n k am i na jp rzystępn ie jszenai

►5*0 L i s t y  h i p o t e c z n e
Jako też

50L Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dn*a 1. lipca 1858 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17 grudni* 1871, mogą być użyte 
do iokowuuia kapitałów fundnszotfych papilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,
eą w tym kantorze do nabyciu.

Bfe, Wszystkie polecenia z prowincji wykonują s.ę bezzwło- 
a ie  p o  karu*e dziennym beż doliczenia prowizji. 2615 65—e

t m a a M M I M H M M H O — i

Oznajmienie 
szczęścia.

Z u p r o e i z f u i e  < i o  u d z i a ł u

w szansach wygrania

Wygrane
g w a r a n t u j e

Państwo.

P ojed yn k i dla straży lasowej z bagnetem w nadzwyczaj dobrym etanie silnie 
zrobione po złr. 5 za sztukę

P A T  R .  O  T S T  Y
do wyż wymienionych broni. 2786 7—16 0 '

L efnucheux  począwszy od złr. 1-30 za 100 sztuk.
L ancaster , n „ 1-50 „ 100 B
Prochu szw ajcarsk iego  ■/, kilo po 76 ct., 1 złr. 1-20 i 180. 0
Śrut (H artschrot) */, kilo po 18 ct. Q

R E W O L W E R Y  ń
b elg ijsk ie  n ajlepszej1 ja k o śc i Octo f tr ia io —e z p odw ójn ym  system em  f i

po złr. 4, 5, 6, 10, 12 do 60 za sztukę.

P r z y b o r y  m y ś l i w s k i e  9
w najobfitszym wyborze po cenach bajecznie niskich. 0

C enniki p o łączone z kalendarzem  m yśliw sk im  rozaełam  na żądanie D
(gratis) franeo.

• o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t

OGŁOSZENIE.
Publiczny akt rozlosowania dzieł sztuki między członków 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk PięKnyoh, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 2. grudnia b. r. o godzinie 12. w salach wystawy. 
Wzywa się przeto tych pp. korespondentów i akcjonarjuszów 
którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje, ażeby najpóźniej 
do dnia 20. listopada pod utratą zapewnionych korzyści pie­
niądze do kasy Towarzystwa nadesłali.

Kraków dnia 30. października 1883 roku.
ID  T B E

Tow arystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie.

w wielkiej przea pańs tw o  U um burg  gw aran tow ane j loterji pieniężnej,
w której

9 milionów 620.100 m ark
as p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  b y ć  m u s z ą .

Wygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko l' C.000 
losów zawiera, są naaiępujące, mianowicie:

N a jw y ż sza  w y g ra n a  wynosi cwcut. 500 .000  m ark .

frem ja 300.000 inai-k ■Mil wygran. po
1 wygrana po 200 000 » 6 wygran po
2 wygrane po 100.000 » 515 wygran. po
1 wygrana po 90.000 » 1036 wygran. po
1 wygrana po 80.000 » 60 wygran. po
2 wygrane po 70 000 » 63 wygran. po
1 wygrana po 60.000 n 29020 wygran. po
2 wygrane po 60.000 n 3450 wygran. po
1 wygrana po 30.000 n 90 wygran. po
6 wy gran. po 20 000 n 39 0 wygran. po
3 wy gran. po 15.000 71 3950 wygran. po

26 wygran. po 10.000 n 3950 wygran. po
56 wygran. po 5.C0 1 77 3950 wygran. po

106 wygran. po 3 000 mark it.d. itd. og em 50

2U-U marle
1500 »
1000 n
500 n
200
150
145
124
100
94 n
67
40
20 marlt

wygranych

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia.

P ierw sze  ciągnienie jest nrzędownie ustanowione i kosztuje na to:
C aty lo s  oryginalny tylko 3 ztr. 50 et.
P ó l losn  oryginalnego ty lko I zlr. 75 ct.
Ć w ierć losu  oryginalneiro ty lko 88 ct

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane pro­
mesy) rozsełają się za frankowaną przesyłką gotówki do najdalszych okolic.

Każdy udział biorący dostaje wiaz z oryginalnym losem takie herbem 
państwa opatrzony plan gry oryginalny gratis, a po każdorazowem ciągnieniu, 
natychmiast urzędową listę ciągnień bez zawezwania.

W ypłata t rozse lk a  p ien ięd zy  w ygranych  następuje przezemnie 
wprost interesantom natychmiast i pod największą dyskrec; .

■■mm Każde zami.wienia można pojedyńczo za pomocą przekazu poczto­
wego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listn.

■m am  Uprasza się z zleceniami ze względu na blizkie ciągnienie 
ndawaó się 1804 1—0

do dnia SI. listopada b. r.
z zauianiem do

SsuM/cLGlsi KCocfescŁier s e z u . ,
Bankiera i kantoru wekslowego w HAMBUKGU.

na garnitury męskie i dziecinne, na płaszcze od deszczu 
dla dam i paletoty, w najlepszym gatunku, po zadziwia­
jąco niskich cenach, resztki przedają się o wiele niżej 
cen fabrycznych. Próbki rozsyłają się za nadesłaniem 

marki 5 centowej. 2767 10 -0

Tuch-Fabriks Niederlage
zum  „W eisscn  Lamin" tn Brttnn (MłUiren).

f  Pawłosioflie są do sprzedania:
3 trzyletnie Oryginalne przed dwoma laty z KełtSCłtftn 

sprowadzone t r y l ł l .
li jednorocznych tryków keltschańskiej rasy w Pawło-

siowie wychowanych. 2847 3 - 3

Administracja dóbr Pawłosiowa per Jarosław.

3°|t listy zastaw  t  i npiz. Zali. W . z le iH io .
Roozute ciągnień:

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr.
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 

złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego ursu. Kupujen 
i sprzedajemy także „szystkie listy zastawne, obligacji pań­
stwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wseelkje 
wylosowane listy zastawne i losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskortujemy. Wszystkie polecenia z prowincji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizji 2626 86—0

M

m

SOKAL i L IL IE N
micd Hetiwariska I 8.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jjzej Laskownioki. Papier c fabryki ceerlańskiej. L Związkowa Drukarnia we Lwowie.


